
N r .  6 0 W e Lwowie Wtorek dnia 1 Marca 1887. Rok X
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 

liczba 26.
Przedpłata wynosi ,/e ^wowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z p r z o z y ^  pocztową w państwie Austrjaekiem rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do rałyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek 5 srg., 
do F ranc ji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja n ie zw raca. 

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przeiflrdti i ogłnszenia jirzfjiimją we Liwie: :i
Biuro Administracji „D ziennika Polskiego,* plac iflyrjtórk/ 

liczba 6. i 7 «' domu pana w0
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Ber linie, L iKsk'ur 
Bazylei, Szwajcarj i  W rocławiu pp. H aasenstein 
et Vogler, we W iedniu A. O ppelil, R. Moose, 
w W ars lawie R ircn ąn 
anensów w Paryżu C.
Pires.

Ogłoszenia przyjmuje się z» opłatą «  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od w iers.a
Drobne ogłoszenia po 1 */j centa od wyrazu. Pom ieszka­

n ia  i sklepy po 1  et. od wyrazu.

*t F re n d le r , Biuro 
A dam  rue des Saint OEO
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Mm  w mbryce „Nadesłane” 20 cnt. ol wiersza.

o .

Od wydawnictwa

DZIENNIK POLSKI
PISMO POLITYCZNE,

wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się
codziennie o godzinie 8. rano, 
nie wyłączając niedziel i świąt-
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym będzie 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo zuauzdo^o podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (?■ T
num eratorow ie otrzym ują w ruku o 6 5  
numerów więcej) nie podwyższa &ię 
ceny prenumeraty, która wynosi we Lwowie 
m iesięcznie zł. I  5 0 ,  k w a r ta ln ie  zł. 4= ,5©  

Na prowincji zaś z przesyłką 
m iesięcznie S? zł., kw artaln ie ©  zł.

Za doręczanie we Lwowie Dziennika do domu 
dopłaca aię n lastęcznie 20  ct., kwartalnie 60  ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go­
dzinie 8  rano.
■ fo jb d yń ^ze  n u m e r  a  s p r z e d a w a n e  b ę d ą  w  a d n u -  

m s t r a c j i  i  w  s k ła d a c h  t y to n iu  { tr a f ik a c h )

po € 3  ct.
Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BlUSZCZU 
najlepszej), i pisma polskiego literncklego dla ko­
biet, z dodatkiem mod, wzorów, haftów, krojów 
i t. d. wychodząc >|u r«z na tydzian z każdora- 
zowem dodaniem arkusza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. Prenum eratorom

M T  B L U S Z C Z  " W
za dopłatą do p renum era ty

_ t w, rrin I m iesięcznie 5 0  ct.
W6 LfOWie j kw artaln ie 1  zł 5 0  ct.

u prwteH {Ś S  » *.12 &
U p r a s z a m y  o w c ze sn e  o d n o w ie n ie  p r * e a -  

p l a t y  n a  m a r z e c  1 8 8 7  r. d la  u r e g u io w a n ia  n a -  
r w  in te r e s ie  w ł a s n y m  a b o n e n tó w , a  d y b  
p , z V  s p ó ź n io n e j p r e n u m e r a c ie  A d m in i s t r a c ja  
rtie m o że  rę c zy ć  z a  d o rę c ze n ie  n u m e r ó w  z a le ­
g ły c h .

Na mocy umowy z wydawcą sprzedaje A dm i­
nistracja D ziennika Polskiego kompletne wydanie 
dzieł J. T. K i a s z e w s k i e g o ,  8 0  tom ów za 25  zł., 
a pojedyncze powieści w cenie po 40 ct. za tom.

Jestto to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
firmę „Gubrynowicz i Schm idt", skończone zostało 
przez M. GlUcksberga w Warszawie i obejmuje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do najnowszych.

Za opakowanie nic się n ;e ]iCZy koszta z aś 
przesyłki ponosi odbiorca.

Wydawnictwa „Dagnniką Polskiego".

PrzeW iorstn Mowy igiej Lwiw-Bswa
w  odpowiedzi.

Przeciw kilku luźnym artykułom, umieszczo- 
iym w krajowych dziennikach o f r z e d s S  orstwie 
3ttdowv kolei Lwow-Rawa w y s to s o w a ć L ;  ™ 
decki z końcem stycznia tłomaczcaję, n- zuem-

Redakcja G a zd y  zna jdow ała  się w ^ciemnym, 
brudnym, okopconym pokoju od ł
parterze trzypiętrowej kamienicy. . . frri na_

Pokój ten dzielił na dw7oje rodzaj st g P
rawanu, okratowanego i oszklonego. W prost 
było okienko zakratowane w głębi również W t 
przepierzeniu drzwiczki prowadzącego sanktuarjum 
dziennika.

Przestrzeń ód drzwi wchodowyeh zajmowała 
długa ławka pod ścianą, stolik z brudnym kała­
marzem, wzdłuż parawana od ściany do ściany cią­
gnęła się półka, wytarta łokciami interesantów, 
ozdobiona szeregiem skarbonek.

W biurze nad okienkiem palił sję g a z  p r z e z  

większą część dnia. d ° ,n.ory tej bowiem słońce 
wstydziło się zajrzeć; goście, roznusiciele członko­
wie redakcji, listonosze, wszyscy wspólnemi siłami 
zrobili, co mogli, by ten przybytek narodowej in- 
teligencj i oświaty uczynić nieznośnym dla pięciu 
zmysłów w kom Jecie. Błoto utworzyło skorupę na 
nigdy niemj tej podłodze, kopeć z lamp powlekał 
ściany żółto-szarą powłoką, dym cygar przysłaniał 
wszystko, zabijał o d d ech ; rzucanie 1 zgrzyt drzwi 
z blokiem rozstrjało słuch.

Pewnego wieczora w same wiosenne roztopy 
zimne, dżdżyste i czarne, arzwi redakcji odpoczy­
wały od pięciu minut, czekając na dalsze sza­
motanie.

Sekret irz dziennika siedział nad stosem ś^wie- 
żo p ran iesione j korespondencji, z piórem w rękach 
i gatunku* ał mozolnie tę różnorodną mięszamnę 
żądali, doniesień, artykułów skarg i t. d. P rzez 
wpółotwarte drzwi dalszych pokoi dochodził g h -  
chy odgłos drukarni i gwizdanie roznosicieli, 
ścianę saj ałj pompy od sąsiednich parowych ła ­
źni, na podwórzu wygryź ał kataryniarz, deszcz plu-

wzywa interesowanych, by wykazali jakiekolwiek- 
hądź nieprawidłowości, które zaszły w powyższej 
sprawie-

Przedewszystkiem zastrzedz się należy, iż ża­
den z artykułów nie występował przeciw osobie 
pana Z., który, mając ustaloną firmę, dopełnia go­
dziwie swego obowiązku, o ile zakres jego władzy

Zażalenia dotyczą przedsiębiorstwa, którego 
firmą jest p. Fróhlieh, a prawą ręką dr. S einfeld ; 
więc też i niniejsza odpowiedź stosuje się do nich, 
co jest tembardziej uzasadnionem, ile że, według 
słów pana Z . , cały kapitał obrotowy daje tenże p. 
Fróhlieh.

Zresztą nie wadzi i drugie zastrzeżenie: By 
0wiąć całą trasę od Lwowa do Rawy, należałoby 
zadać sobie wiele trudu i pracy i dużo wydać pie- 
mędzy i świadków powołać. Ograniczymy się przeto 
na wykazaniu nieprawidłowości, które się wydarzyły 
na przestrzeni 14-kilometrowej, a mianowicie na 
warjancie Wola Wysocka, Glińsko, Dobrosin, Za- 
rzyszcze, od 34— 47 kilom.

Proceder był następujący: Starostwo żółkiew­
skie, przedłożywszy trasę Żółkiew-W ola-Dobrosin 
do przejrzenia interesowanych, nie naznaczyło na­
wet dnia, w którym w pojedynczych gm inach od­
będzie się komisja reambulacyjna.

Mimo to w dniu przybycia komisji zaległy 
iłumy włościan pierwotną tę trasę, czekając na 
komisję.

Komisja reambulacyjna atoli, jadąc wygodnie 
powozami, używała bitego gościńca, zostawiając 
włościan i właścicieli większych posiadłości na u- 
boczu na trasie. Dość przytoczyć, że marszałek po­
wiatowy, jaku delegat W ydziału krajowego, kilka­
krotnie wzywał komisję, by się zatrzymała i zaża­
leń interesentów wysłuchała, tw ierdząc: „Meine
H e rre n ! Es ist doch eine B efahrungs-, nicht aber 
eine Begehungs-Kommission". Dopiero w nocy, albo 
w kilka dni później, jak  się w Glirisku stało, ro­
biono protokoły, podpisując nieprawdziwe nazwisko 
wójta i uważając tak spisany protokół jako akt 
prawny.

Najciekawszą była ream bulacja na rzeczonym 
warjancie ; dńęki niej będziemy mieć przeto 14- 
kilometrową kolej, przeciwko której nikt zarzutu 
wnieść nie może, gdyż tę przestrzeń subsumowano 
pod § 21. ustawy eksproprjacyjnej, który orzeka, 
iż przy drobnych zmianach lub czasu wy ch ekspro- 
prjaejach, krótszy proceder przez Starostwo ma być 
zastosowany.

Oo do dalszycL zarzutów przeciw warjantowi 
Glińsko musimy zaznaczyć, iż trasa wprawdzie dla 
przedsiębiorstwa nader korzystna, jednak dla wła­
ścicieli 14-kilometrowej przestrzeni pod względem 
ekonomiczno-gospodarskim jest najszkodliwszą.

Bez względu na dział i spad wód usypano na 
torze wał kolejowy i pokopano rowy. Folwarkowi 
Czeremuszna z wielkim kosztem odwodnionemu, 
sprowadzają spady wód z Żółkwi włościanom z 
Glińska sypią waj  w ten sposób, iż cała górna 
przestrzeń przez pół roku zalaną będzie ; folwar­
kowi Zarzyszcze, który przed dwoma laty bagno 
spuścił, na samym dziale wód stawiają nasyp i 
z łąki tworzą b ag n o ; rzeczkę Derewenkę ścieśniają 
przez nasyp i wąski most tak dalece, że masa 
wody z gór glińskich, oparłszy się o tor, zaleje 
łąki 1 grunta Kunin.

Oto s<f mniej więcej skutki dotychczasowego 
postępowania, które dla przedsiębiorstwa wpraw­
dzie korzystne, jednak na miejscowej ludności i na 
Wys. c. k. Skarbie boleśnie w przyszłości się od­
biją, albowiem za zalanych kilkaset morgów W y­
soki Skarb będzie m usiał podatki odpisać.

Dodajmy do tego, że np. w Żółkwi przed­
siębiorstwo wbrew woli M agistratu zasypało wodo­
ciąg miejski z źródeł Haraja, miasto w wodę zao­
patrujący, że bez pozwolenia właścicieli przedsię­
biorcy wycinali i k irczowali lasy i nasypy robili

przód ekspropijacją, że mosty i drogi poniszczyli 
przuz transporty progów7, szyn. kamieni, po nad 
normalny ustawowy ciężar naładowane, a dojadzie­
my do przekonania, że przedsiębiorstwo zrobiwszy 
dobry interes, pozostawi właścicieli pokrzywdzonych, 
tembardziej, jR  £e dla niemożliwości poczynienia 
zarzutów^ przeciw trasie na warjancie ani odpowie­
dniej ilości kanałów, przepustów, ani dróg dojaz­
dowych, ram p przejazdowych, «nw odpowiedriego 
rozporu mostów nie będzie.

W  obec tych i różnych inny K nieprawidło­
wości, o których nawet w tej chwili nic wspomi­
namy, z a p y ta jm y :

1) C. k. Namiestnictwo, by nam raczyło wy­
jaśnić, ażali §. 21 Ust. eksproprjacyjnej może być
w ten sposob zastosowany, by na 4 kilometrowej 
przestrzeni kilkuset właścicieli pozbawionych zosta­
ło prawa robienia zarzutów i ochrony swej w ła­
sności.

2) Zapytujemy Wysoki Wydział krajowy, na 
jakiej podstawie wypłacił pierwszą ra.tę krajowej 
subwencji kolei OzerniowieCKiej z™ hnję  Lwów- 
Bawa, tembardziej, że było dc przewidzenia, że ko­
lej w bieżącym /oku wykończona nie będzie, że 
przeto kolej Czerniowiecka warunkóv, uchw ałą sub­
wencyjną zawarowanyeh dotrzymać nie może.

3) Zapytujemy Dyrekcję kolei Ozerniov ieckiej, 
ażali godzi się tu z jej interesem, aby dla błahych 
przyczyn, jedynie przedsiel lorstwu budowy korzyst­
nych, narażał 1 swe i kraju interesa a w przyszło­
ści dopuszczała do procesów, które z pewnością na 
korzyść nie wyjdą.

* * *
0  samem wykupnie gruntów i o innych nie­

prawidłowościach pozwolimy sobie w następnym 
pomówić artykule.

Jak się agituje?
Czytamy w G<rmanji o wyborze w Toruniu: 

„Fakt, że pomiędzy polskim kandydatem z okręgu 
Toruń - Chełmo p. S c z a n i e c k i m ,  a „wiszmasele- 
rzem u p. Hobbes ma nastąpić ściślejszy wybór, 
(nie jak  r. 1884. kied- u ,l8ki kandydat przy pierw ­
szym wyborze wy^.cdł) przypisać należy w części 
temu, że np. w Podgórzu skonstatowano przy w y­
borach brak wtem wyborców, w części zaś oie- 
hywałem u naciskowi przełożonych na podwładnych, 
chlebodawców na pracujący^. Wielu niemieckich 
właścicieli ziemskich wysiało swoich oficjalistów 
polskich do miasta, ażeby tyai sposobem przeszko­
dzić im  oddać swe głosy *■<’ polskiego łr*ndy<J:.ta. 
W pojedynczych miejscowościach, jak np. w. P. 
niejaki p. B. wydzierał 7, rąk polskim wyborcom 
ich listy, wciskając im natomiast karty niemieckie. 
Gdzieindziej zaś jeszcze wyrzucano z sali w ybor­
czej polskich wyborców, ponieważ nic mogli się 
porozumieć po niemiecku. Chwycono się nawet 
takiego środka: B ezpośredn i przed wyborami wy- 
sełano agenta do polskich wyborców, który udając, 
że działa z polecenia polskiego, oświadczał, że pan 
Szczaniecki zrzeka się swojej kandydatury na rzecz 
p- Worzewskiego. Dzieje się to naturalnie w za­
miarze, aby wprowadzić w błąa polskich wybor­
ców, a tym sposobem głosy polskie rozstrzelić. Są 
to całkiem  nieuczciwe manewry wyborcze, warte 
ogłoszenia nietylko dla tego, ażeby dać poznać, 
jakich środków używał Rząd, ale też, by w razie 
niepomyślnego skutku wyboru można obalić wybór 
rządowego kontrkandydata. A więc baczność! Ka­
żde popełnione nadużycie powinno być starannie 
zapisywane i protokołowane 1“

Większość i mniejszość w Parlamencie
niemieckim.

Ogólny rezultat wyboróy7 do nowego niem iec­
kiego Parlam entu przedstawia się jak  następuje: 

iadomym jest ostateczny rezultat 396 okrę­

gów wyborczych (brak jedynie wiadomości z Lippe, 
gazie przyjdzie prawdopodobnie do ściślejszych wy- 
b )rów) i to następujący: konserwatystów wybrano 
75, narodowo-liberalnych 84, z stronnictwa cesar­
stwa 34, frakcji centrum  90, wolnomyślnych 14, 
socjalistów 6, Alzatczyków 15, P o l a k ó w  13, 
Welfów 1, Duńczyka 1 i 2 posłów, nieznanych do­
tąd przekonań politycznych.

W  60 okręgach wyborczych odbędą się wy­
bory ściślejsze 1 10 już 2. mai er w przeddzień ze­
brania się Lowego Parlamentu. Ł  więc dopiero po
3. marca ZLanym będzie skład większości nowego 
Parlam entu. W edług dotychczaouwego rezultatu, 
rozporządza Rząd 193 głosami, a opozycja tylko 
141.

Wybory wszakże ściślejsze mogą nieco zmie­
nić ten stosunek, a zwłaszcza, że posłowie socjali­
styczni przechodzą głównie dopiero przy ściślej­
szych wyborach i G jrm am a  ma nadzieję, że wejdą 
do nowego Parlam entu w liczbie 22, oraz że wol- 
nomyślni zdobędą przy ściślejszych wyborach 22 
mandatów. W  takim zaś razie mniejszość wzrosłaby 
ao 18o, a większość tylko do 209 głosów.

Zwykłe dzieje,
O stfeutsche Presse  donosi, co następuje
„Przed rokiem mniej więcej kantor żydowski 

Lcibsohn z Solca, zmarły już obecnie, otrzym ał 
dekret banicyjny. klaka? ten cofnięto, gdy lekarze 
chorobę jego uznali za nieuleczalną. Teraz wydano 
nakaz opuszczenia terytorjum  pruskiego pozostałej 
wdowie z sześciorgiem d z iec i; banicja ta  dla 
1 do wy je s t tem boleśniejszą, bo urodziła się 
N ien u ą  i ani polskim ani rosyjskim językiem nie 
włada. Z dzieci najsiam * liczy la t 9, najmłodsze 
zaledwie 4 miesiące b y t wdowy i 6 sierot był tu 
zapewniony i nie było najmniejszej obawy, że 
dzieci będą m usiały być utrzymywane kosztem pu­
blicznym. Los biednej kobiety wzbudził w okoli­
cach tam ecznych powszechne pożałowanie."

W  takiem samem położeniu znajdowało się 
wiele, bardzo wicie wódziu polskich wydalonych.

P r o c e s  P & p & z o o g i a

Rzadko kiedy powaga R„ądu carskiego była tak 
skrompromitowaną, jak ubecn e Ma on wciąż na 
ustach — powiada Swoboda bułgarska —  wyrazy 
ń k i . \  ja k .  miłuść, wspan>łom jślność, spiawiedli- 

i wośi i woinoś' lecz pocałunek Rosji nie jest m‘- 
! gdy bratersk m , lecz ł-wsp* jiM&szowsIiht* 

Oto streszczenie początku i ustępów końcowych ar­
tykułu Swobody z dnia 7/19. bm w którym p l i ­
suje szczegółowo 10 żróoeł urzędowych oolatni spi­
sek nikczemr.r Rządu carskiego, uknuty przeciw 
niezawisłości bułgarskiego part iu. I z kimże to 
się związał tym razem carski ambasador przy dwo 
rze sułtańskim, radca tąjny Nielidów, dla uwień­
czenia podłych swych machinacyj rezultatem  po­
m yślnym ? Oto z takim wyrzutkiem społeczeństwa, 
jak  Dym itr Papazoogłu, targujący olejkiem róża­
nym, dziś bogacz, który dla dorobienia się pienię­
dzy nie przebierał w środkach,^ czego najlepszym 
dowodem, że nie wahał się puścić z torbam i prze­
szło 200 wdów w Kazanliku, sprzedając domy ich 
i mienie prze! licytację.

Swoboda ogł’aSza dokum enta, tyczące się tej 
niecnej sprawy, a B4 one wszystkie autentyczne, bo 
stwierdzone przez śledztwo publiczne i św.adków.

Pierwszym z m ch je s t list D. Papazoogłua do 
p, ministra wojny Nikołajewa, pisany ze Stam bułu 
17./5. stycznia rb. : „Kochany mój pułkowniku Ni- 
kołajew ie! Mam honor zawiadumić cię, że nasza 
kwestja bułgarska blizką jest rozstrzygnięcia. P ro ­
pozycje cara zostaną przyjęte. W  razie przeciwnym, 
oręż zmusi do przyjęcia onych... Proszę cię na 
wszystko, byś uprzedził rozwiązanie kweslji, zabie-

skał, huczało miasto, w rękach sekretarza sze- 
leściał papier, zresztą nic nie przerywało ci­
szy biura.

Ktoś targnął drzwi słabo, delikatnie, potem 
z sił całych, widocznie kobiecych, i w otworze 
stauęła drobna, nikła postać, z ociekającym para­
n ie m , w eleganckiem futerku i sobolowej cza- 
Peczce. Po krótkiej walce z blokiem zdobyła sztur- 

drzwi, rzuciła parasol na ławkę i wsunęła 
® °Waę w okienko przepierzenia, 
głosik" WuJ W tu  ! —  zawołał cienki, srebrzysty

tamtaS^ r tarz Podskoczył na krześle, spojrzał w 
_  7,0nS i w stał automatycznie.

pytanie. ^  mogS służyć?  -  rzucił zwykłe

p o w ^ S i r i  a  ^ t e 7 i - i . sprowadIi ”
—  Co takiego?

7  ^  ujaszka! Nu, wszak pan wie, redaktor 
Gazety  nosi ten tytuł ula m nie.

_  Zara z '-
[Sekretarza nio zraził wesoły ton odpowiedzi. 

Chmurnie p izj s  4P 0 Mektrycznego dzwonka 
w ścianie, przycisnął g trzy razJ j w_()cij  na swe
miejsce. . v

Dama obejrzą a y o ściauy redakcji, za- 
krztusiła się dymein^ -i. P° Wszy podrażnione 
gardło, zaczęła nucie półgłosem, drobną rączką, 
ociągniętą w jelonkową wybijając takt
po pierwszej skarbonce z s a-

Redaktor wszedł. Był t0 człowiek średnich 
lat, podobny do biustów Szekspira z ostro zakoń­
czoną brodą.

—  A co tam znów? —■ zaPJłał  z dźwiękiem 
niecierjdiwości w głosie.

—  Inte.es —  odparł lakonicznie sekretarz, 
ruchem  głowy wskazując kobietę.

—  To ja, wujaszku —  ozwała się, przechyla­
jąc głowę i rękę przez okienko.

—  H enrysia! Oo ty tu robisz trzpiocie ?

Redaktor uścisnął podaną dłoń i uśmiechnął 
się, zapominając o niechęci z jaką wszedł.

— Przyszłam  z prośbą d° wujaszka.
—  N aprzykład?
—  W ujaszku, proszę mi znaleźć jakiego męża.
—  Co ?
—  No męża. małżonka m a ri , eżnen M ann, 

a h u s ta n d !  jak  wuj chce.
—  Dajże pokój. Nie mam czasu żartować 

z tobą. Czego chcesz ?
—  Powiedziałam już... męża.
—  Coś ty w malignie ? Szukaj go sama Dość 

się znajdzie, sądzę, amatorów na twój pyszczek bez 
mojej pomocy. .

—  Na tem właśnie zależy cały interes. Mój 
mąż me powinien mię chcieć; mech mi wujaszek 
takiego wynajdzie. Może być ślepy kulawy, nie­
my, garbaty, byle się zgodził na slub natychmiast.

—  Co za heca ? Sfiksowałas do re sz ty !
—  Nie ja, coż znow u! aK m0J °Piekun i stryj 

równocześnie
—  Nie. nie rozumiem.
—  Ach, jaki wuj niedomyślny! Mam w szak­

że głos potężny, dyrektor konserwatorjum przepo­
wiada mi sławę europejską, a^  ™  tu - w tej m ie­
ścinie. Trzeba mi w świat, do Paryża, Londynu, 
que sa is-je  /

Byłam pewna, że na pierwsze słowa stryj 
z wdzięcznością wyszle mię, gdzie pieprz rośnie. 
Robiłam co mogłam, by na to zasłużyć ; przew ra­
całam i łam ałam  meble, tłukłam talerze, wyrzuca­
łam  lub darłam  niedoczytaną gazetę, uścielałam 
podłogę łupinam i od orzechów Nic nie pomogło. 
Ach ci em ery c i!

—  Bardzo szanowni ludzie, moja droga —  
przerwał redaktor. —  Coz dalej ? stryj ci nie po­
zwolił jechać ?

—  Owszem, ale pod warunkiem, bym za mąż 
poszła. Wówczas umywa sobie ręce od moich sza­
leństw, jak je  racry nazywać, wypłaca mi mój 
fundusz, to nie żarty, wujaszku, 50.^00 rubli i nie 
chce o mnie słyszeć więcej.

—  No, zatem rzecz skończona. W ychodź z? 
mąż. Każdy cię weźmie, z posagiem szczególnie.

—  Ależ ja  nie chcę wychudzić za mąż —  za­
wołała z płaczem prawie. —  Ze też wuj tego nie 
rozumie. Ja  chcę swobody, ale to zupełnej; ja  nie 
chcę tegc nieodstępnego towarzysza, ja  chcę zo­
stać kapłanką sztuki tylko.

—  Cóż ja  w tej sprawie mogę poradzić ?
—  N iech mi wuj da męża, któryby wziąwszy 

ślub, poszedł sobie w prawo, a ja  w lew o ; któ­
ryby się piśmiennie zobowiązał żadnych praw do 
mnie nie rościć, ani do moich funduszów, ani do 
niczego i nigdy nawet nie wspomnieć, że jest 
niby moim panem, słowem, mąż ty k o  na czas 
ślubu 1 Zapiaeę mu za  ̂to, co zechce, nazajutrz 
gotowam się o rozwód postarać — w szystko, 
w szystko! Wujaszku, tyle osób tu bywa, może 
się ktoś taki znajdzie. N iech wuj pomyśli.

—  Et, bredzisz ! —  oburzył się wreszcie re ­
daktor. — Za kogo mnie masz ? Za warjata po­
dobnego tobie. Rozumny projekt, nie ma co mó­
wić, godzien zbiega od Bonifratrów.

Na księżycu szukaj głupca coby na to się 
zgodził, a potem rozwód, tfy, żebyś choć przeczy­
tała przyczyny do rozwodu, kiedy o nim paplesz. 
Ś licznie! Moje imię w takiej awanturze, redaktor 
G atety  wmięszany w skandal...

—  Panie redaktorze, proszę pana, numer 
wrócił z cenzury, trzeba zmieniać —  ozwał się za 
drzwiami głos gruby. ^

—  Ot i masz, a ja  tu czas tracę 1 Hądz 
zdrowa, Heniu, dobra z ciebie dziew czyna, ale 
ten twój dyrektor konserwatorjum przewrócił ci w

—  Wujaszku, mój drogi zawołała proszą­
co —  ja tu  przyjdę jutro. Proszę się namyśleć. 
Los mój od tego zależy. Ą cb’ ci emeryci 1

Już była za drzwiami 1 na, ulicy. Deszcz pa­
da* jak  z wiadra, wicher wydzierał z rąk  parabol, 
drobne nóżki dziewczęcia tonęłj w ślizkiem bło­
cie. Biegła tak szybko, że nie spostrzegła, iż ktoś

rając inicjatywę w swe ręce ; rządź, stosując się 
do życzę, cara —  życzeń, które jak najzupełniej 
odpow adają życzeniom bułgarskiego narodu. Okaż 
tedy światu, że wojsko bułgarskie w niczem nie 
zawiniło, a będziesz miłowany przez cara, Bułga_ 
rów i przez wszystkich Słowian. Ręczę ci za tfl 
całym mym majątkiem i życiem".

„Drogi mój, wiedz, ze uwaimając mię szla­
chetnie z więzienia, n ie tyko  przywróciłeś mi wol­
ność, ale ocaliłeś i życie, z» co ci na wieki pozo­
stanę wdzięczen. Zapamiętaj to sobie dobrze, że 
tc już nie kazanlicki Eljasz Stoików, co pisze dziś 
do ciebie, lecz pisze Dym itr Papazoogłu, który me 
poLzebuje niczego, nie potrzebuje już prosić cię
0 nic, a piszo zatem iedynie z miłości dla oj­
czyzny 1 przyjaciół sw oich".

„Drogi mój, przyłóż do serca rycersLą dłoń 
twoją 1 zastanów się dobrze nad tóin, co ci .fiszę
Uprzedź twych nieprzyjaciół. A le nie daj się
przez nich uprzedzić"...

„Byłbym najszczęśliwszym ezłow.okiem w  
świecie, jeżelibyś się na moje propozycje zgodził; 
z jakiej byś się strony nad mcmi nie zastanawiał, 
mogą ci one tylko szczęście przynieść"...

„W laz e ich przyjęci? telegramy do mnie
tak:

„ K u p  m i  k a w i o r u " .  W  razie przeciwnym, 
czegobym na wiek' żałował, bądź tak łaskaw, pro­
szę cię, spalić list mój niniejszy".

„ i  ozdrawiając Cię serdecznie itd.
(podp_eano) D . Papaeoogłu .u

Odebrawszy od zdiajcy powyższe pismo, w 
którem  nikczemnośc idzie o lepsze z niesłychaną 
głupotą,p. minister N ikołajew, pokazał je  zaraz Rzą­
dowi. Postanowiono wyprowadzić sprawę ca  czy­
stą wodę i m inister nie wdając s.ę w pióra i atra­
ment, odpowiedział w drodze telegraficznej w ten 
sens: „Kup mi kaw ioru; wskaż osoby, ,ś któ-emi 
mam się porozumieć w tym  interesie".

Uradowany ło tr Dym itr natychm iast odtele- 
g ra fo w a ': „Stam buł ,ł>/ał stycznia; Przyjaciel (to 
je s t Nielidow, jak  pojaania redakcja Sw obody) po­
wiada, że możesz podzielić się kawiorem z majorem 
Pflpfowym ; spi««rcto st« atoli go spożyć, bo może
1 z ; mej strony nadeszła wam wkrótce kawioru.
D. Papazoogłu". Redakcja Swobody zagadkowy ten 
ustęp cstatui tłómaczy w ..en spr.sób że k a w i o r  
jzn.icza imnt przeciw narodowemu Rządowi 1 łotr 
ence n a s t r a s z p .  Nikłfiujowa, sadzfi łako­
mym na złoto, że inni. t. j. spiawcy fil.
sierpnia mogą go upr ,< dzić, przez oo Nikołajew 
pozbyłby aię wynagrodzenia i zaszczytów zu strony 
carsciej.  r  'rT. ,

w e dwa dni po tyrr. ? •legrareie, myśląc, 1 
p. Niitołajew dał się już SsUfinKatnie słapae na zło­
ty ha..zyk carskiej wędki, zdrajca fusse- Lsf ob­
szerny, w którym wyłi.szcza sposoby, jakie! się 
należy chwycić, dla obalema Rejenci, . przypodo­
bania się tem samem carowi Radzi /.wołać „wiel­
kie zgromadzeniu o ficerów , przem ów i1 do m eh 
gorąco w imię dobra ojczyzny, nibyto zaprzedanej 
przez Rejencję Angiji i innym  europejskim mo­
carstwom, wskazać na nagrody, trzymane w pogo­
towiu przez cara dla tych, co spełnią wolę jego, 
nw: ezić Rejentów, pójść następnie do m etropoli­
ty Klimenta, który pewnie że pobłogosławi na­
wrócone ku carowi owieczki, prosić go, ażeby objął 
tymczasowo rząaj i rządził nie w imie konstytu­
cji, bo je j nie ma —  bo znieśli ją  rejenci, by módz 
lud ujarzmić — lecz na podstawie Ewangelji. po- 
czem car aa inną, niewątpliwie lepszą konstytucję 
i t. d. Zasługuje tu jeszcze na uwagę inny ustęp, 
tyczący się m inistra spraw oświecenia —  ustęp
0 zapachu specyficznie moskiewskim. Ł otr tak 
poucza p. m inistra wojny: „Co do m inistra spraw 
oświecenia, nakazać mu by przosti*egł nauczycieli
1 uczniów, a ie b j się nigdy nie W rącal' do spraw 
politycznych, bo inaczej czeka ich batog".

Jest tam nadto instrukcja, że należy wysłać

szedł za nią w ś.ad,^ z widocznem postanowieniem 
towarzyszenia do kon^a.

Zwracała się w prawo i lewo, mężczyzna 
zwracał się także, zagladała do wystaw, czekał 
choc me jniał parasola, i deszcz strumieniem 
oblewał jego wytarte palto ; weszła w bramę i o n ;
w biegła na schody szedł za n i a ; stanęła na
przęśle i on się zatrzymał. Teraz dopiero spostrze­
g ła  natrętnego towarzysza; usunęła się, sądząc, że 
pójdzie na drugie piętro, nie ruszył się.

Dwoje drzwi tu tylko było. Jedne do mie­
szkania jej stryja, drugie do jej osobistego. Czuła 
się więc w prawie odezwać.

—  Pan szuka pana Dobrzyńskiego ?
— Nie pani, panny Dobrzyńskiej.
—  M nie?
—  Tak, pani.
—  Czego pan potrzebuje ?
—  Mam interes do pani.
—  Jaki ? — spytała ostro.
_  W  sprawie pani małżeństwa, o którem 

pani mówiła przed chwilą w redakcji Gazety.
—  Ach co ? W ujaszek pana tu przysłał po 

mnie —  zawołała z żywością dziecinną —  znalazł 
kogo ?

Nie, pani, przychodzę sam, jako kaLdydat.
P an  ? kto pan taki ?

~  Jeżeli pani pozwoli wejść do mieszkania, 
rozmówimy się dokładniej. Tu, na schodach...

—  Ach, prawda. Gdzież to klucz ? Aa, jest. 
N iech pan wejdzie i zaczeka chwilę, o, tutaj. Za­
raz lam pę zapalę.

— Może pan bardzo brzydki?
—  Zdaje mi się, że to panią nic nie obchodź 

w okolicznościach wymaganych —  odparł spokojnie 
i cnłodno, jak  wszystko co dotąd mówi*.

Panns Henryka Dobrzyńska, nie diosłucbawszy 
odpowiedzi, nie pam iętając zapytania, zajęła się 
poszukiwaniem lam py i zapałek. Gość stał niepo- 
ruszony koło drzwi na w .kf/auem  miejscu.

—  Jakżeś się pan dowiedzia o mojem ża
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przeproszenie do cara, przywrócić do stopni oficer­
skich wszystkich zdrajców Benderowych, prosić, by 
jenerałow ie rosyjscy wrócili, mis nować dowódcami 
brygady Szumlańskiej (forteca, p. R. D. P .j p u ł­
kownika Fiłowa, a Ruszczuckiej, pułkownika W y ­
warowa (także forteca, pr. R. D. P .) ,  obu Moskali 
(„dawnych twych przyjaciół11, przypomina Dymitr 
ministrowi) —- a co do prasy, to pozostawić jej 
wolność (szczekania na wszystko, co nie moskiew­
skie, pr. R. D; P .) z tein poleceniem byie caia 
chwaliła. „Oto, mój drogi, sposób, powiada w koń­
cu zdrajca, w jaki możesz dokonać coś poczciwego, 
błogosławionego na wieki i trw ałego również".

W  kilka dni później, po umówieniu sio % am ­
basadorem Nielidcwem wycinam ajenta^ w spódnicy, 
w osobie godnej swej m ałżonki Ja t 45), pani Ste- 
fanji Papazoogłuwej, łotr poczyna przymierać m inę 
zwierzchnika i taki rozkaz wysyła ministrowi wojny 
pod dniem 16. (28.) stycznia:

„Proszę kazać bezzwłocznie kapitanowi Pene- 
wowi, ażeby wyjechał na spotkanie m ałżonki mo­
jej na stacji kolejowe^ Hermanli (pograniczna, po­
między T urcją .a Wschodnią R um elją ; pr. R. D. 
P .) i asystował jej z Herm am i aż do samej Sofji. 
p .  Papazooglu).

N ie wysłano jednak kapitana Penewa i pani 
niecierpliwa sama przybyła do Sofji. Wnet tele­
gram y zagadkowe pomiędzy nią a mężem,, wnet 
konferencje pomiędzy dygnitarzam i a zacietrzewio­
ną, głupią tą baką, której się wciąż zdawało, ze 
minister istotnie gotów spełnić wolę carską. Zro­
zumiała jakoś nareszcie, że kpią z niej tylko — a 
więc do odwrotu —  po niewczasie.

Ucieka tedy w kierunku Ihtihaham u, ale zo­
staje w W akareł złapany i do Sofji przywieziony. 
Było to 27. przeszłego miesiąca. Przesłuchiw ał ją  
pierwszy p. K. Antonow, komisarz policyjny trze­
ciej dzielniey m. Sofji. Zeznała w szystko; zeznała, 
ż e  s p i s e k  n y ł  u k n u t y  n a  ż ą d a n i e  i za 
w i a d o m o ś c i ą  a m b a s a d o r a  c a r s k i e g o ,  
że wynagrodzenie za zdradę 6 000 liwrów złotych 
tureckich (60 000 zł. w. a.) m iał wypłacić panom 
Nikołajewcwi i Poppowi nie kto inny, jak tenże 
sam ambasador.

Zeznania powyższe potwierdziła w obec świad­
ków publicznie na Jrugiem przesłuchaniu, odbytem  
w obec prefekta (gubernatora) miasta Sofji, pana 
Basmadżewa.

„Jest to coś okropnego, coś niem oralnego!... 
coś obrzydliwego !... cały ten spisek oknuty przez 
potężne państwo w towarzystwie pospolitego ło ­
tra !"  woła Swoboda, a ło tr tymczasem wysyła 12 
lutego taki do m inistra telegram :

„Stam buł 12. lutego. Pułkow niku Njkołaje- 
w ie ! Czytam w dziennikach tutejszych, że żona 
moja została uwięzioną. Ona niewinna ; wypuśćcie 
ją , proszę. Jam tylko winien. 1 'apazooglu■

Koresponden cje.
Kraków 27. lutego.

( W ystawa obrazów A- Piotrowskiego. — Lodo­
wanie d e k i sztuki Toware. Przyjaciół sztuk p ięk­

nych. — Tragedja Gadomskiego „L a n h '.
Na wystawę prac Antoniego Piotrowskiego u- 

rządzoną w małej sali Sukiennie dotłoczyć się dziś 
było bardzo trudno. —  Od dawna już żadna z wy­
staw dzieł sztuki nie zainteresowała tak publiczno­
ści. Piotrowski przez czas dłuższy i podczas całej 
wojny bawiąc w Bułgarji, jako głośnej sławy ilu­
strator czasopism angielskich i francuskich, zebrał 
mnóstwo wspaniałych epizodów wojennych, z któ­
rych ośm przeniósł na płótno. W ystawa obejmuje 
nadto szkice, portrety, oraz zbiory artysty z pobytu 
w bułgarji, a wszystko to w wysokim stopniu in­
teresuje naszą publiczność. W ystawa obrazów tych 
urządzoną ma Dyć również i we Lwowie i to w 
najbliższym czasie.

Dzisiaj odbyło się doroczne zebranie członków 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięk­
nych, na kińrem dokonano rozlosowania nabytych 
przez kom itet dzieł sztuki. Ogólna liczba wygra­
nych w ynosiła 152 dzieł. 2 tej cyfry 10 procent, 
fortuna oddała Lwowowi —  numery w ygrany^  
przesłałem telegraficznie. Pełną listę wygranych, 
z wym ienieniem  tytułu wylosowanego przedmiotu 
sztuki, ogłosi komitet w  tych dniach.

W  teatrze wystawiono w sobotę na benefis p. 
Rygiera, odznaczoną na konkursie warszawskim 
tragedię J- Gadomskiego pod ty tu łem : „Larik". — 
Na przedstawienie to zjechało pięciu literatów war­
szawskich. Rzecz jako utwór literacki może mieć 
wielką nawet w artość, ze względu na ideę walki 
o w olność, którą autor wziął sobie za tem at - -  
na powodzenie sceniczne liczyć wszakże nie może. 
Sztuka odegraną została tak, iż uwzględniając sta­
nowisko sceny, która nie rozporządza wcale środ­
kami na wystawianie bez zarzutu tragedji w kla­
sycznym. styhl —  każdy mógł zostać zadowolonym.

d a u iu '  spytała po chwili m ilczenia, przery­
wając nucenie jakiejś piosenki.

—  Słyszałem  rozmowę. Jestem  sekretarzem  
przy redakcji.

Lam pa była wreszcie zapaloną. Sekretarz spo­
strzegł, że s ta ł w eleganckim, miniaturowym sa­
loniku, że m iał dywan pod nogami, pianino przed 
sobą. w powietrzu czuł ów nieokreślony, delikatny 
zapach, właściwy buduarom uroczych kobiet. Panna 
Henryka wyszła do drugiego pokoju, rżucając :

—- Pardon, zaraz służę.
Zdjął palto i stanął u stołu.
Byłto chłopak wysoki, bardzo szczupły i bar­

dzo młody. Lekki cień pierwszego zarostu osypywał 
mu zaledwie policzki twarz była dość m iła, gdyby 
nie wyraz bezmiernej powagi, czy zastygłego bolu, 
co zeń zrobił maskę lodową, bez ży c ia ; oczy 
wsunięte głęboko pod czołem, patrzały posępnie i 
wyglądały bardzo zmęczone. Usta m iał czarne, 

jakby  spalone gorączką, uśmiech znały rzadko, 
ciągłe ściągnięcie brwi przerżnęło czoło bruzdą 
głęboką, co wszystko sprawiało, że człowiek ten, 
dopiero od m ku pełnoletni, wyglądał raczej na 
trzydziestoletniego mężczyznę.

P atrzał przed siebie w próżnię, gdy dzieweczka 
weszła napowrót. Stanęła przed nim i obejrzała 
go ciekawie.

N ie zmrużył oka, ani się wzruszył, choć był 
to bardzo obiecujący pączek, ta młoda, siedmua- 
stoletnia postać, jeszcze niezgrabna, jeszcze ostra, 
ale wysoka i umukła. Twarzyczka drobna o cien­
kich, jak  na karnej wyrzniętnych rysach, teraz 
m iała jeszcze zbytnią okrągłość dziecka, swawolę 
w oczach, pustotę na ustach, ślepą odwagę i zapał 
na czole. Czarne, bujne włosy i ciemna płeć ro­
biły z niej cygankę.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Dali się z tem sły:zeć goście warszawscy, a opinja 
ich, jak również uznanie, jakiem  otacza dzisiejszy 
Dyrekcję poważna publiczność —  powinne być. bodź­
cem do wytrwania i dalszego w dodatnim kierunku 
rozwoju sceny.

Kraków 27. lutego.
( Walne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego).

Z ukończonych obrad Towarzystwa rolniczego 
ważniejsze załatwione sprawy są następujące: 
Im ieniem  komitetu przedkładał p. Lipoman spra­
wę gospodarstw konkursowych, oraz ustawę o szko­
łach  elementarnych —  z referatu hr. Wodzickie- 
go o dostawach dla armji okazało się, iż „czę­
ściowo pomyślne" jej załatwienie, jak  pisałem w 
poprzednim liście, polega na zawiązaniu spółek 
obywatelskich dostarczających zboża i siana na 
potrzeby wojska. —  Spółki takie zawiązali w Rze- 
szowskiem: hr. Alfred Potocki, hr. Ludwik Wo- 
dzicki i p. Dembowski w Tarnowskiem : ks. San- 
guszko: pp. M ęciński i Żaba wreszcie w W ado- 
wickiem istnieje spółkajdostawiająca siano dla ka- 
wTalerji. Referent wykazał, iż spółki cieszą się za­
dowoleniem władz wojskowych. Rys rozwoju spółki 
tarnowskiej przedstawił p. Męciński, który jest 
jej założycielem. Najdonioślejszą korzyścią jest 
wyparcie zupełne ziarna zagranicznego z magazy­
nów wojskowych tarnowskich, wówczas kiedy 
przed założeniem spółki na 11.000 cetnarów metr. 
zaledwie 300 pochodziło z Galicji. Intendantura 
żądająca kaucji od dostawców zawodowych, nie 
wymaga jej od obywatelskiej spółki. P . Męciński 
doradzał ziemianom krakowskim, aby również 
spółkv taką założyli.

Uchwalono na wniosek komitetu (referent p. 
Struszkiewicz) starać się u W ydziału krajowego o 
otwarcie w Krakowie filji biura meljoracyjnegc. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie komitetu o 
czynnościach w sprawie wzięcia udziału w W ysta­
wie krajowej, (referent p. Homolacz). Tenże refe­
rent imieniem komitetu przedłożył projekt ustawy 
o obowiązkowem zabezpieczaniu bydła od zarazy 
płucnej i zapalenia śledziony. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono starać się o uzyskanie dla kraju 
odpowiedniej ustawy.

Załatwiono dal.ij przedłożone przez sekcję ad­
ministracyjną zamknięciu rachunków Towarzystwa 
za rok ubiegły, wreszcie koszta wydawnictwa T y ­
godnika r a n  aego. Uchwalono na wniosek hr. 
Mycielskiego starać się o utworzenie przy U niw er­
sytecie Jagiellońskim wydziału rolniczego. Na wnio­
sek p. Lisowskiego postanowiono starać się o obro­
nę spraw gorzelni rolniczych w obec przewagi go­
rzelni fabrycznych, wreszcie wnioski o utworzenie 
szkoły gospodyń wiejskich i w sprawie reform w 
organizacji Towarzystwa.

W  sprawie Banku ziemskiego w Poznaniu tok 
czynności przedstawił p. Struszkiewicz a zgroma­
dzeni działalność komitetu Towarzystwa przyjęli do 
wiadomości. Obradom na pierwszem tjlko  posie­
dzeniu przewodniczył marszałek i prezes Towa­
rzystwa hr. Tarnowski —  na następnych nowo 
obrany prezes hr. A rtur Potocki. W toku obrad 
członkowie spożyli wspómy obiad w hotelu Sas­
kim, na którym w loaitach wypowiadano mowy 
na cześć ustępującego i nowego prezesa.

Prawda wjpomMaiia M o n  (rzez Czecha.
W  Pradze ukazała się broszura pod ty tu łem : 

Pro shodu ctsko-polskou; wyszła ona z pod pióra 
bezimiennego autora podpisującego się literam i:
E. J., i poddaje stosunki czesko-polskie jak  najtro­
skliwszemu i najwszechstronniejszemu, o ile 
możności, rozbiorowi, ze stanowiska dla obu naro­
dów jak najprzychylniejszego.

Zaleciwszy w sposób serdeczny i przekonywa­
jący obu najbliższym pośród wielkiej rodziny sło­
wiańskiej krewnym obowiązek przestrzegania śei 
słego z sobą przymierza i przyjaźni —  wypowie­
dziawszy z tego powodu Młodoczechom i ich or­
ganowi Naroanim Listom  gorżkie prawdy, zwraca 
się autor w drugiej części swego elaboratu ku 
gruntownemu rozbiorowi przedmiotu, który częścią 
przez złą wolę, częścią przez niewiadomość, pozo­
staje dotąd enigmatem dla ogromnej większości 
społeczeństwa czeskiego. Przedmiotem tym jest, jak 
ją  broszura czeska nazyw a, kwestja p o l s k o - r o ­
s y j s k a .

Po raz pierwszy pono od czasu egzystencji li­
teratury a nadewszystko politycznej publicystyki 
czeskiej, powiedziano przecież nareszcie Czechom 
w ich języku całą prawdę o te m , co nazywają 
„stosunkami polsko-rosyjskiemi". Znający widooz- 
uie język, literaturę, publicystykę polską autor ze­
stawił swym rodakom w barwnym obrazie mozajkę 
owych niegodnych prześladowań, jakiemi się Rząd 
rosyjski i nikczemni jego siepacze bawią przeciw 
nam *, dziedzinie narodowej, politycznej, religij- 
iUn dc*aj$c Słowian, a zaprzeczając sam fakt prze­
śladowania, ile razy europejskie lub słowiańskie 
sumienie z zapytaniem o prawdę jego do nich się 
zwróci. Począwszy od niegodziwości, od ohydnych 
wybryków Nowosilcowa w W ilnie, przechodzi au­
tor czeski dzień po d n iu ' fakt po fakcie ową bo­
gatą w krew i fZy kronikę znęcań się rosyjskich 
nad Polską.

Owe wywózki rodz.„ polskich z Podola na 
Kaukaz, owe chwytania i transporty sierot polskich 
na ulicach W arszawy po roku 1831, owe grom a­
dne konfiskaty majątków, owe gwałty przeciw Uni­
tom litewskim z krwawemi dziejami klasztoru Ba- 
zyljanek mińskich, z imionami Siemiaszki i ofiary 
jego Mieczy sławski ej —  wszystko to znajduje się 
treściwie opowiedzianem w broszurze czeskiego pi­
sarza jego rodakom , którym prawda tak długo a 
tak systematycznie była zakrywana.

W obrazie tym szkarad i gwałtów rosyjskich 
przeciw PoLee świeci bardzo trafnie i słusznie nie 
mniej szerokim udziałem kronika lat i dni osta­
tnich. Wywłaszczające ukazy, kontrybucje, prze­
śladowanie języka polskiego, nikczemne znęcanie 
się nad nieszczęsnymi unitami flu rk i czy M iro­
sława Dobrjańskiego, bohaterstwa rusyfikacyjne wi­
leńskiego satrapy Kochano* a —  wszystko to znaj­
duje właściwe miejsce w elaboracie czeskiego pi­
sarza ku wiadomości jego chcących i żądnych obe­
znać się z rzeczywistą prawdą rodaków, dla kon- 
fuzji mrodoczechów Narodnich L^jtów, którzy im 
ją  zatajać i ukrywać usiłują.

Powtarzać za autorem  wszystkiego, co w spra­
wie polskiej martyrologji z rąk rosyjskich opowiada, 
nie potrzeba i niepodobna. Po raz pierwszy może 
przez Czechów słyszane te smutne rzeczy, nie są 
niestety nowiną dla nas. Wszakże echo ich do­
chodzi nas codziennie z tych stron prześladowania 
i ucisku...

Co zaś w broszurze czeskiej, doznającej, na­
wiasowo powiedziawszy, jak najsympatyczniejszego 
ocenienia i przyjęcia ze strony staroczeskiej, ko­
rzystnie uderza, co nam w niej przemawia do 
przekonania, co dla tego, jak  sądzimy, wyjednać 
je j może pewną praktyczną doniosłość, to nieobec­

ność wszelkiej niechęci czy nienawiści do Rosji 
ja to  Rosji i narodu rosyjskiego. Autor powołuje 
się ,sam  na znany wiersz Mickiewiczowski:

Żrąca jest i paląca mojej gorycz mowy,
Gorycz wyssana z( krwi i łez mej ojczyzny; 
Niech żre i pali, nie was, lecz wasze okowy, 

a gedłu jego i treści pozostaje najściślej wiernym 
przez cały ciąg swej argumentacji.

Zarazem stara się autor dostarczyć przekony­
wających, dotykalnych dowodów sw jm  czytemi- 
mkom, że mimo tylu szkód i krzywd doznanych 
ze strony Rosji, że mimo „wszystkich owych łez 
i krwi jej ojczyzny", i publicystyka polska znaj­
duje się względem Rosji na takiemże samem sta­
nowisku, że nie wyznaje nienawiści^ ani do Rosji, 
ani do narodu rosyjskiego, ale że nienawidzi uci­
sku własnego narodu a gardzi jego nikczemnemi 
narzędziami.

Wypadki na Wschodzie.
Do Polit. Corresp. donoszą z S o fji: Rząd 

bułgarski postanowił nie wychodzić po za cbręb 
koncesyj, poczynionych przez delegowanych buł­
garskich w Stambule i nie robić dalszych ustępstw 
na rzecz żącur Zankowa. W ielkie Sobranje ma się 
zebrać w pierwszej połowie marca w Tirnowie. 
Sobranje to odnowi prawdopodobnie pełnom ocnic­
two Retencji, ale nie będzie mogło zapewne przy­
stąpić ao wyboru księcia.

*# *
R evuc de VOrient donosi z S o fji: Deputacja 

bułgarska otrzymała od Rządu wskazówk:, aby 
pozostała w Stambule i bez Zankowa i Nelidowa 
uregulowała z wielkim wezyrem sprawę bułgar­
ską. Rząd czuje cię simym w swej pozycji i ma 
za sobą armję, a opozycyjne stronnictwa nie po­
trzebują wcale być Wzięte w rachubą, a nadto 
daje się obecna uw ikłana sytuacja w Europie 
wyzyskać dla celów bułgarskich. Rządowi w Sofji 
nie wydaje się chwilą obecna właściwą, aby kandy­
dat został wymieniony. Gdyby podczas ostatniego 
wyboru rosyjskie okręty nie były się znajdowały 
pod Burgas i Warną —  wówczas nie książę 
W a l d e m a r  ale książę A l e k s a n d e r  byłby 
został wybranym.

# * #
Sobranje ma być zwołane w marcu do Tirno- 

wy, aby jak zapewniają w bułgarskich sferach 
rządowych, zjednoczoną Bulgarję z Rumelją pro­
klamować jako królestwo z księciem Aleksandrem 
jako królem. Zdaje się, że Rząd bułgarski zachę­
cony zesrał do tego postępowania wskazówkami 
zaprzyjaźnionego mocarstwa.

Z prowincji.
(O.) Rawa 27. lutego. {Życie towarzyskie. — 

Wspom nienia z karnawału. —  Teatr amatorski). 
Od niedawnego czasu życie towarzyskie w naszem 
miasteczku ożywiło się do tego stopnia, że żaden z 
dawniejszych mieszkańców Rawy nie poznałby jej 
zupełnie. Przyczynia się dc tego w znacznej czośei 
budowa kolei Lwowsko Rawskiej, a zarazem tutejsze 
kasyno, którego dzielny prezes p. K. i „ały wydział 
dokładają wszelkich starań, aby członkowie kasyna 
obecuie w niebywałej liczbie 73 po zajęciu dziennem 
niejedną chwilkę mile i przyjemnie spędzili. Główną 
atoli zasługę tej korzystnej zmiany w życiu towa- 
rzyskiem przypisać należy tutejszemu staroście p. H., 
który wszelkie maleńkie kółka i kółeczka stara się 
zjednoczyć. On to swoją powagą, taktem i uprzejmo­
ścią w obec każdego wskazuje małomiasteczkowym 
wielkościom, że tylko wykształcenie, dobre wycho­
wanie i pięknj charakter wartość człowieka stanowić 
może.

W  ubiegłym karnawale urządzono staraniem tu­
tejszego kasyna 5 wieczorków z tańcami, na których 
każdym razem było blisko lub przeszło 20 par. Na 
każdym bawiono się znakomicie. Na szczególniejszą 
uwagę zasługuje 3ci wieczorek w dniu 1. lutego br., 
zastępujący mały balik prowincjonalny, który swoją 
świetnością przewyższył wszystkie. Nie obeszło się 
atoli bez małych niepurozumLń ■ oto dwie danserk- 
nie dostały przypadkowo porządku tańców i orderów, 
naturalnie jest to sensacyjny wypadek, który aż o 
Wydział kasyna oprzeć się_ musiał. Najweselej a na­
wet szalenie do białego dnia bawiono się na ostatnim 
wieczorku, na którym berło królowej objęła milu 
cbna a wyborna dan»erka panna B.

Odegraną też z o s t a ł a  w czasie karnawału ko- 
medja „Przezorna mama“ przez towarzystwo amato­
rów. O tem atoli przedstawieniu chyba tjlko to nad­
mienić można, że publiczność przyjęła je bardzo apa­
tycznie, oklasków prawie me było żadnych, a z ama­
torów nikogo nie wywołano.

XXIV. Zgromadzenie delegatów gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Lwów 28. lutego.
Po godzinie 10. rano , zagaił zebranie prezes 

Rady nadzorczej p. Oktaw P  i e t r  u s k i , a przed­
stawiwszy zgromadzonym komisarza rządowego w 
osobie radcy S t a n o w s k i c g o ,  zaprosił delega­
tów do wyboru prezesa 24- zgromadzenia.

Obecni delegaci: PP- Abraliamowicz, Agopso- 
wicz, Augustynowicz, St. Badeni, Balicki, Bielski, 
dr. Biesiadecki, Bobczyński, Miecz. hr. Borkowski, 
Borowski, Karol br. Brunicki W ład. br. Brunicki, 
Dembowski, Doszot, Foltański, Gniewosz Włodz., 
Gniewosz Stan., Haller, Hohendorf, Jabłonowski, 
Janko, Jędrzejowicz, Kellcrmąn, Kęplicz, Konopa­
cki, Kraiński, Krajewski, hr. Krukowiecki, Lang, 
Czesław hr. Lasocki, Lekczyński, Lewandowski, 
br. Lipowski, Meysner, Męciński, Miłkowski, Obcr- 
tyński, Onyszkiewicz, P r u s z y ń s k i ,  Przyłęcki, Roga­
liński, br. Roniaszkan, Fr- Rozwadowski, Turnau,
H. Tretter, Bron. Ujejski, Vivien, W innicki, Ant. 
hr. Wodzicki, W olfa -th , Wybranowski, Zieliński 
E u g ., Ż ab a , Żurowski —  Sasam i wybierają 
prezesem p. Żygmunta D  o 111 b o w s k i e g o , 39 
zaś głosami wiceprezesem hrabiego M ę c i ń - 
s k i e g o.

Po przyjęciu z poprawką hr. Krukowieckiego 
protokołu z ostatniego zgromadzenia i wyrażeniu 
Dyrekcji uznania za przeprowadzoną częściowo kon­
wersję —  delegat p. Fr. R o z w a d o w s k i  po­
ruszył sprawę zarówno drażliwą jak i dotkliwą dla 
członków i dłużników Towarzystwa, a to sprawę 
egzekucyj i sekwestracyj. N a tem to tle, znamio­
nującym obecne czasy, rozwinęła się obszerna dy­
skusja. Wszyscy mówcy przemawiali, i e rachunki 
składane przez sekwestratorów, są niesłychanie 
„solone", a p. Ż u r o w s k i  porównał je nawet 
z rachunkam i adwokatów. Sekwestratorowie liczą 
sobie bowiem także za podania pisane do Dyrekcji 
Towarzystwa po 4 lub 5 złr., jak  gdyuy adwokac. 
a nie funkcjonarjusze Towarzystwa.

P. R o z w a d o w s k i  podnosi m yśl: czyby 
nie lepiej było sekwestracje powierzać Wydziałom

okręgowym Tow. kred. ziemskiego, p. O n y s z ­
k i e w i c z  zas urzędnikom Towarzystwa za dyj etami 
i zwrotem kosztów, które by nie strona wprost wy­
płacała, ale przez kasę Towarzystwa, t. p Ż u r o w ­
s k i  domaga się bodaj zniesienia wynagrodzenia 
milowego, bo sekwestrator wiedząc, że za każdą 
milę dostanie 1 złr., jeździ bez względu na to, czy 
potrzeba, czy nie, boć to za jazdę 40 mil koleją, 
warto wziąć 40 złr.

Hr. R u s o c k i wyjaśnia, że Dyrekcja bardzo 
oględnie postępuje, czego dowodem tak mała ilość 
zaprowadzonych sekwestracyj i wdrożonych egze­
kucyj.

P. A u g u s t y n o w i c z  przychylając się 
do słusznych skarg podniesionych przeciw sekwe- 
stratorom, stawia wniosek:

„Poleca się Dyrekcji, aby łącznie z 3 człon­
kami z ogólnego zgromadzenia powołanymi, sprawę 
sekwestracji wzięła pod ścisłą rozwagę i takową 
w ten sposób uregulowała, aby nietylko sekwestra- 
cju miała za zadanie czuwać nad szybkiem pokry­
ciem zaległości, ale także pod nazwą administracji 
wspomagała radą i zaliczkami pieniężnemi zase- 
kwestrowane gospodarstwa w ten sposób, aby we­
dług możności chronić majątki ziemskie od wy­
właszczenia".

P . Stan. G n i e w o s z  oświadcza, że nie jest 
tak wymagającym, jak p. Augustynowicz, aby żą­
dał od sekwestratorów, by oni byli doradcami i 
przyjaciółmi —  zadowoliłby się, gdyby oni nie 
obdzierali zasekwestrowanych.

Po przemówieniach pp. Krukowieckiego, Yun- 
&a, Ujejskiego, Abrahainowicza, Rozwadowskiego 
Lekczyńskiego, Gniewosza Włodz., W iktora i wy­
jaśnieniu hr. Golejewskiego, że za dotychczasowe 
postępowanie sekwestratorów i pizyjmowanie „so­
lonych" rachunków D jrekcja  nie może odpowia­
dać, bo to wyłącznie Prezydjum załaiwia— uchw a­
lono wniosek p. Augustynowicza z tą zmianą, że 
zamiast 3 członków wybrało zgromadzenie do tej 
komisji 5-ciu, a to p p .: St. _ Gniewosza, Rozwa­
dowskiego, Augustynowicza, Żurowskiego i Miecz. 
Borkowskiego. Komisja zda sprawę jutro lub
w środę.

Po tymczasowem załatwieniu tej sprawy— de­
legat p. St. Ż a b a  zażądał, aby kurs listów zasta­
wnych Towarzystwa notowany był nietylko w u- 
rzędowej gazecie, ale we wszystkich dziennikach 
krajowych, o co hr. Russocid przyrzekł się po­
starać.

W  dalszym ciągu ob-ad hr. K r u k o w i e c k i  
podniósł: dla czego Dyrekcja nie postarała się o 
to, aby na 3 miesiące, a nie jak  dotąd na 6 od­
bywało się losowanie przed wypłatą kapitału. Hr.
R u s s o c k i ,  lir. M e c i ń s k i ,  hr.  B a d e n i  i dr. 
S k a ł k o w s k i  zgodnie wyjaśniają, że M inister­
stwo co do nowo emitować się m ających 47i°/o 
listów na zmianę tego term inu się zgodziło, co do 
dawnych jednak 5°/0 i 4°/0 listów, to ze względu 
na nabyte już na nich prawa wierzycieli, zażądało, 
aby ad hoe ustanowiono kuratora.

Dyrekcja na to zgoazić się nie mogła, bo 
gdyby doniesiono, że dla listów 5 °/„ i 4 ‘70 został 
ustanowiony kurator, nieświadomi dokładnie rzeczy, 
mogliby się tem zaniepokoić. Słowo „kurator" daje 
zawsze do myślenia, że zachodzi jakieś bankructwo 
lub bodaj niebezpieczeństwo tegoż. Zresztą kwe­
stja czy kurator byłby się zgodził na zmianę ter­
minu, a choćby i zgodził się, to każdy właściciel 
listów mógłny rekurować, byłby to więc circulus 
vitiusus  i możliwa większa strata, jak zysk ze 
zmiany tego terminu amortyzacyjnego.

Jako następny punkt porządku dziennego 
miało hyć sprawozdanie d jrekoji z koowersj’’ po­
życzek —  na wniosek jednak lir. Męcińskiegc od­
łożono to do jutra, a przystąpiono do sprawozdania 
komisji rewizyjnej.

Z porządku dziennego hr. St. B a d e n i  re­
feruje sprawozdanie komisji rewizyjnej, wybranej 
przez X X III. ogólne Zgromadzenie delegatów To­
warzystwa kredytowego ziemskiego dla zbadania 
czynności i sprawozdania zamknięć rachunkowych 
Dyrekcji tegoż Towarzystwa za czas od 1. stycz­
nia do końca grudnia 1886. Stan kasj w dniu 
szkontra t. j. dnia 23. lutego b y ł :

a) gotówką 542.054 zł. 21 ct. b) w efektach; 
1,131.600 zł.

Podczas zeszłorocznego szkontra było w ka­
sie gotówką o 173.637 zł. mniej, zaś efektów, 
własność Towarzystwa stanowiących, mniej o 
492.900 zł.

Dyrekcja udzieliła nowych pożyczek w r. 1886 
ogółem 5,729.600 zł. czyli o 302.400 zł. mniej
niż w roku ubiegłym. Komisja pow iada:

„Jeżeli zważymy, że ogólny stan pożyczek 
wzrósł o prawie 2 miljony a stan zaległości 
zmniejszył się o 100.000 zł., to musimy powyższy 
stan rzeczy za nader korzystny uważać. Jest to 
dla Dyrekcji wskazówką, że środki, jakich dotąd 
dla ściągania ra t używała, były właściwe, i że 
przeto na tej drodze i dalej wytrwale i niezmien­
nie postępować należy."

Komisja przekonała się, iż pożyczki w roku 
1886, tak jak i w latach dawniejszych udzielane 
były z dostateczną ostrożnością i z uwzględnie­
niem, wszystkich okoliczności, które w danych 
warunkach Dądź to nc zwiększenie, bądź to na 
zmniejszenie wartości ziemi wpłynąć mogą.

Dalej przedkłada komisja zysk i straty jakoteż 
bilans i stawia następujące w nioski.

1. Bilans przez Dyrekcję za r. 18»6 przedło­
żony zatwierdza się.

2 . Z administracji majątkiem Towarzystwa w 
czasie od 1. stycznia do końca grudnia 1886 
udziela się Dyrekcji Tow. kredytowego ziemskiego 
absoiutorjum. °

3. Za prawidłową administrację funduszu re­
zerwowego i oględne zarządzanie sprawami To­
warzystwa wyraża zgromadzenie Dyrekcji u-
znanie.

4. Do funduszu rezerwowego przeznacza się
kwotę 55.120 zł. 44 */, ct.

5. Na wsparcia, rem uneracje urzędników i
datki dla służby Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego przeznacza się Dyrekcji fundusz dyspozy­
cyjny na rok 1887 w kwocie 3^00 zł.

6. Zatwierdza się wniosek Dyrekcji co do 
przeznaczenia kwoiy 10.000 zł. z dochodów roku 
1886 do „funduszu możliwych strat" i poleca się 
Dyrekcj’ by z zysków roku 1887 do „funduszu 
możliwych strat" w rachunku stra t kwotę 10.000 
zł. przeznaczyła.

Sprawozdanie to i podane powyżej wnioski 
wywołały interpelacje i dyskusję, poczein wnioski 
przyjęto, a komisji rewizyjnej na propozycję p. 
Wł. Gniewosza wyrażono uznanie.

O godz. 2. przewodniczący p. Dembowski od­
roczył posiedzenie do wtorku do godziny 1L rano.

k k o m k a T
Wiadomości z dworu. Arcyksiążę Rudolf wraz 

i  małżonką wyjeżdżają w środę dnia 2. marca do 
Abbazji.

Wiadomości 080bi8t6. Marszałek krajowy lir.
Jan T a r n o w s k i ,  powrócił wczoraj do Lwowa i 
objął urzędowanie.

Nekrologia. Jan W a l d m a n ,  przesiębiorca bu­
dowy kolei, zmarł w Rzeszowie dnia 19. bm. w 62 
rosu życia. —  We Francji zmarł słynn, prawnik 
Jan Karol Forent D e m o l o m b e ,  urodzony r. 1804, 
autor 30-tomowego komentarza d o C o d e  N a p o l e o n ,  
za które to dzieło otrzymał wielką nagrodę Akademji 
w kwocie 20.000 franków. Był profesorem w Caen.

Kaibnćurz. Wtorek (1. m arca): Albina Bisk. —  
Budzisława. Wschód słońca o godz 6. min. 51, 
zachód o godz. _5 ruin. 36.

Mianowania i odznaczenia. Edward G ó r e c k i ,  
starosta stanisławowski, został zamianowany radcą 
liamiestmetwa we LwowL —  Kierownikowi Staro­
stwa w Przemyślu Alb. Z a j ą c z k o w s k i e m u  przy 
sposobność4 przeniesienia go na własne żądanie w 
stały stan spoczynku, polecił cesarz wyrazić uzna­
nie za długoletnią a skuteczną pracę.

Z drmji. Do czynnej obrony krajowej przenie­
sieni kapitanowie: Franc. Michniowski z 41 pp. do 
lwowskiego bataljonu nr. 63, Jan Schnattinpr z 15 
pp. do żółkiewskiego batal. 64, Ludwik Duke z 12 
pp. do stanisławowskiego bata! 62.

Losowanie dzieł sztuki. List: wygranych w lo­
sowaniu Towarzystwa Przyjaciół cztak pięknych w Kra­
kowie : 248 349 367 369 379 412 682 698 726
811 851 872 1102 1160 1177 1180 1181 1207
1225 1255 1338 1377 1557 1605 1678 1773 1905
2174 2184 2311 2323 2479 2486 2568 3127 3144
3151 3164 3271 3277 3299 3359 3491 3704 3747
4171 4227 4237 4272 4298 4375 4387 4399 448?
4515 4527 4570 4634 4825 4£39 4910 4911 4947
4959 5012 5238 5277 5301 5405 5433 5525 5643
5647 5822 5970 6019 6247 6265 6310 6471 6524
6664 6764 6815 6840 6958 7071 7107 7151 7200
7365 7410 7484 7683 7779 7788 7801 7815 7834
7975 8062 8078 8174 8199 8296 8371 8404 8532
8716 8882 8952 9000 9021 9049 9068 9301 9326
9365 9477 9647 9706 9740 9843 9872 9914 10046 
10127 10357 11408 10450 10733 10749 10939
10943 11009 11170 11298 11425 11507 11536
11670 11714 11849 11914 11956 11966 11977
12025 12117.

Dyrekcja kolei K .rola Ludwika uprasza nas
0 doniesienie, że Jan Dzbański, który odebrał soDie 
onegdaj życie, był urzędnikiem kolei państwowych.

Dal. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Panasówka, w powiecie brodzkim, na budowę 
cerkwi zapomogi, w kwocie 100 złr.

inspekcjo nauki rysunków Minister wyznań
1 oświaty postanowił, reskryptem z dnia 27. stycznia 
br. wprowadzić w życie inspekcję nauki rysunków w 
seminarjaeh nauczycielskich męskich we Lwowie, 
Rzeszowie, Stanisławowie, Tarnopolu, Tarnowie i Kra­
kowie, i poruczył odnośne funkoje inspektorskie w 
charakterze komisarza ministerjalnego p, Wincentemu 
Tschirschnitzowi, kieiownikowi ck. szkoły dla prze­
mysłu artystycznego we Lwowie.

Do Rady powiatowej tarnoorzeskiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy większej posiadłości, 
wybrany został p. Zdzisław hr. Tarnowski.

Samobójstwu W koszarach. Onegdaj o godzi­
nie 8. rano w koszarach przy ulicy Zamarstyr owskiej 
odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu żołnierz 
80. pp. Marek Wrześniowski, liczący lat 24, rodem 
z Kamionki Strumiłowej. Powód samobójstwa nie­
wiadomy.

Wychodźtwo. W piątek po południu powstrzy- - 
mał p. Karol Kostrzewski, oficjał policyjny, na dworcu 
kolei żelaznej w Krakowie, ponownie kilku włościan 
z Zmerekawca. Ługu i Przysłupia, paiafji »mereko- • 
wickiej, zdyńskiej i nowiikiej. powiatu gorlicuegr. na 
wychodźtwie do Ameryki. Od przytrzymanych wyłu­
dził w Tarnowie pewien żyd po 3 zł. od osoby i 
sprowadził ich do Krakowa, gdzie mieli otrzymać 
karty okrętowe na Kazimierza, atoli ów żyd znikł im 
w Krakowie.

Odczyty na prowincji. Stanisławowskie Towa­
rzystwo pedagogiczne uchwaliło urządzić w czasie po­
stu szereg odczytów w miasteczkach, należących do 
powiatu stanisławowskiego i nadwórniańskiego, a po­
łożonych blisko Stanisławowa. Pierwszy odczyt od­
będzie się w Tłumaczu w niedzielę 6. marca o go- 
uzmie 6. wieezoiem.  ̂ Mówić będzie p. Stanisław To- 
taraiŁi. redaktor Św iatełka  : „O dziedziczność? psy­
chologicznej."

Szczególny pr0ced3r. Tygodnik Rzeszowski 
pisze: Rzeszowski Urząd podatkowy zawiadamia stronę 
rezolucją z dni? 4. sierpnia 1886 L. 969, że kiajowa 
Dyrekcja skatoowa nie uwzględnił? jej rekursu, wnie­
sionego przec;w wymiarowi należytości stemplowej —  
i w końcu poucza ją, że przeciw temu orzeczeniu 
może wnieść rekurs do Dyrekcji krajowej (sic) w 
Rzeszowie. Strona rzeczywiście wnosi rekurs do rze­
czonej władzy przez powiatową Dyrekcję w Rzeszowie.
Ta rezolucją z dnia 7. września 1886 1. 18.502
zwraca rekurs interesowanemu z powodu, że takowy 
należało wnieść bezpośrednio wprost do Lwowa —  i 
dodaje : „Gegen diesen Bescheid kann ein Rekurs bin- 
nen 14 Tagen boi der k. k. Finanz-Bezirka-uirektion 
in Rzeszów eingebracht werden." Dobrze, tu już ja­
sne pouczenie, więc strona wnosi znowu przeciw tej 
ostatniej rezolucji, stosownie do pouczenia, rekurs do 
Dyrekoji skarbowej w Rzeszowie; a ta co ? Rezolucją 
z dnia 29. listopada 1886 1. 23.545 zwraca len re­
kurs bez skutki: i powiada, ie należało wnieść rekurs 
wprost do Lwowa! Tymczasem pierwsze orzeczenie 
stało się już dawno prawomocnem i stronę turbują 
sekwestracjami —  za co ? że gram z nią „w ciuciu­
babkę" i wodzono od Annasza do Kaifasza —  bez 
żadnego skutku.

Zasuspendowanie Kasjera pocztowego. Czy­
tamy w K u r  jerze R zeszo w sk im : W ostatnim nume­
rze donieśliśmy o zasuspendowaniu kasjera, p SkryD- 
ciowa. Po zaciągnięciu bliższych informacyj, dowiadu­
jemy się, że zasuspendowanie to nastąpiło jedynie z 
powodu nieporozumień służbowych między tym urzęd­
nikiem a jego władzą przełożoną.

Rządy autonomiczne w Przeworsku chromąją 
bardzo; Starostwo łańcuckie wezwało P- Malinę, naj­
starszego radnego gminy tamtejszej, by rozpisał po
raz szósty wybór do Z w ie rz c h n o śc i  Niestety, i tym
razem nie przyszedł wybór d° skutku, bo, zamiasi 
przepisanej liczby, zjawiło sifi tylko 12 radnych. Nie 
wiem na czem się to wszystko skończy, —  pisze ko­
respondent K urjero  R a k o w sk ie g o  —  chyba Staro­
stwo będzie musiało wziąć w sw« ręce zarząd naszej 
mieściny, do czego już nawet poczyniono kroki wstęp- 4
ne, bo p o s t ę p ow î ł a d n i  w n i e ś l i  p o d a n i e  |
z p r o ś b ą ,  b y  S t a r o s t w o  p o ł o ż y ł o  k o n i e c
t e j  a n a r c h j i .

Wielkim przeorem zakonu maltańskiego wy­
brany został Gwido hr. Thun-Hohenstein.

Hektograf W sadzie. Na podstawie wyroku 
w przeprowadzonej onegdaj we Wiedniu rozprawie 
przeciw posiadaczowi hektogralu, w i n i e n  j e s t
k a ż d y ,  k t c  p r z y r z ą d u  t e g o  u ż y w a ,  w y s t a '  i 
r a ć  s i ę  o z e z w o l e n i e  p o l i t y c z n e j  w ł a d * y  ■  
n a  p o d s t a w i e  u s t a w y  z r. 1859. Pisma hek*0' f  
graficzne, które nie są przeznaczone tylko d la  p 1 
w n e j  i l o ś c i  l u d z i  (np. rachunki kupieckie, *® fl 
proszenia na zabawę etc.), ale dla szerszej pubhcł‘



DZIENNIK p o l s k i  z  dnia 1. Marca 1887. S

ności, ulegają przepisom prasowym o .tyle, że wła­
dzom należy przesłać obowiązk°WŁ egzemplarze do
cenzurowania. .

najbliższe trzęsienia *i«mi według obliczeń 
znakomitego geologa F a l b  a p rz jp d ą ją  w dniach 22 .
i 23. marca, 7. i 8) 5? ’ 6\  “ a-)a>

5 21. i 28 . czerwca, /iu., ^4. i 25. lipca, 3.,
19 i 20 sierpnia, 171. i 18. września, 16. paździer­
nika 6 14- 1 1®' hstopada, 12., 13. i 14. grudnia. 
Dodać należy. 26 przepowiednie Falba prawie zawsze 
sie dotyob°Bas. sP
J‘v iy łia ł  Jacobim, sekretarz Stanu, jest umiera­
ła cy. Każdej chwili obawiają się katastrofy. Kardy­
nał j ak wiadomo, cierpi na stłjszczenie serca Na­
stępcą kardynała będzie nuncjusz madrycki Duca 
Bampolla del T i n d e r o  człowiek jeszcze młody, z po­
chodzenia Sycylijczyk.

Pamiętnik cara. Z Budapesztu donoszą : „Car 
polecił malarzowi węgierskiemu, Michałowi Zichy, 
sporządzenie ilustracyj do jego pamięinika. Owoż 
v liście Zicliy’ego, napisanym do jednego z przyjaciół 
w Budapeszcie, charakteryzuje artysta treść własno­
ręcznego tego pamiętnika Aleksandra III. Według 
togo opisuje samodzierżca Wszech Bosji rzecz swoją 
prostemi słowy i zwłaszcza wspomnienia ze swych 
podróży zaopatruje uwagami politycznemi. Z ich 
brzmienia wnosi Zichy, że car pognie tylko pokoju, 
a żadną miarą nie chee wojny. “ Vederemo.

„■JO Pana Arcyks. Józefa, komendanta w Ale- 
suth“, napisał lisi pewien biedny krawiec, z powodu 
niestawienia się do ćwiczeń wojskowych. W liście tym 
zapewnia, że tylko nędza skłoniła go do ukrywania 
się, gdyż musi wyżywić żonę i czworo dzieci. Pismo, 
mieszczące w sobie całe pospolite ruszenie błędów, 
kończyło się słowami : „Gdyby jednak ojczyźnie gro­
ziło niebezpieczeństwo, byłbym i bez wezwania stanął 
i oddał za kraj i króla życie."

„Pan Arcyksiążę" otrzymał list, a na drugi dzień 
biedny krawiec był wolny.

6 fakcie okrutneyo kanibalizmu donoszą z Per" 
skiego miasta Flamadan. Dwie kobiety do spółki z 
siedmiu innemi osobami ukradły i pożarły troje ^®ecV 
Zaaresztowano zbrodniarzy i znaleziono kości za 1 .V® * 
dzieci w ich sukniach, a wielki wezyr skaz' o 
kobiety na powieszenie, resztę zaś spóhijjfów z 
na śmierć głodową W tydzień później znale ; 
więzieniu nieżywych pięciu z nich, którzy poprz o 
jeszcze zjedli dwóch swoich towarzyszów.

Dyrekcja teatru  przeszła onegdaj ŵ moc ugody 
już podpisanej w ręce nowej spółki, składającej się z 
panny Dobrzańskiej i p. Barącza, b. artysty teatrów 
n i e m i e c k i c h .  Czy na tem s c e n a  po i  s k a we 
Lwowie zyskałaby, czy straciła, nie chcemy przesą­
dzać —  tembardziej, iż pomimo podpisania kontraktu 
spółki, spiawy tej za definitywnie skończoną uważać 
nie możemy

Wszystko zależy bowiem od tego, czy zwołana
na wczoraj Bada fundacji lir. Skarbka fakt ten zatwier­
dziła. Wiedząc, że kurator lir. Skarbek bardzo popiera 

p. Barącza, moglibyśmy wprawdzie uważać sprawę za 
skończoną; nie przypuszczamy jednak tej ewentualno­
ści,^ gdjż w Badzie fundacji zasiadają PP- Wercsz-
czyński, BbreźjiicLi, Ciesielski i Świsteiski, dający 
nam wszelką gwarancję, że sprawy tak ważnj nie 
rozstrzygną bez głębokiego namysłu i nie zechcą' na­
razić się na zarzut, ii  i tak juz podkopaną niejednym 
nierozważnym czynem scenę pokką popchnęli na dal­
sze manowce. Liczymy więc, jesteśmy nawet pewni, 
że wczorajsza uchwała Bady fundacji będzie taką, mką 
być powinna, to jest, mającą jedynie na oku d o b r o  
n a s z e j  n a r o d o w e j  s c e n y .

Świetny rsut Odbył się onegdaj u pani Krze-
czunaa> "TTflj nim udział przeszło 100
OSÓb.

(m .) Krwawa trafledja miłosna. Mieszkańcy 
nl Piekarskiej zaalarmowani zostali wczoraj o godzinie 
9 . -wieczorem strasznym wypadkiem, który miał miej­
sce w parterowym domku pod 1. 20 .

Zanim przystąpimy do opisu samego faktu, po­
staramy się choć w kilku słowach skreślić okoliczno­
ści, które go spowodowały.

Jan Dzbański, liczący lat 28, oficer rezerwy, 
były urzędnik kolei Karola Ludwika, który podczas 
redukcji stracił posadę zakochał się w córci- tutej­
szego doktora medycyny Ludwika P., pannie Looka- 
dji liczącej 20 rok życia. Nadobne dziewcze od­
płacało Dzbańskiemu również gorącą miłością, oboje 
marzyli o połączeniu się dozgonnym węzłem. Nie­
stety Dzbański nie miał należytego utrzymania, które 
by mogło zapewnić byt przys2łej żonie To tei mi.
ł f V Cft b~ZnadZleJIla- -  • małżeństwie nie mo­gło byc mowry.

W obec tego Jan i Leokadia , -
kres cierpieniom -  postanowili 
raj wieczorem Jan Dzbański p i X ed| 
do rodziców LeoKaJji. Tutaj opowiadał i f  w  S -  
dzo zmęczony, pizez całą noc bofrifc . V ™
W kilka chwil po wyjściu Jana wybiegła llsJ  
kadja i nie powrbciła już więcej do doimi 
Skiego. Jak się obecnie okazuje p r a w d o /™ .1' 
Dzbański czekał na mą na ulicy a
zem udali się do jego mieszkania przy ul.
skici 1* 2 0 *

jest to mały domek parterowj, obejmujący  ̂w 
uokoje. O kilka kroków dalej znajduje się. drugi, po_ 
dobny domek, w którym mieszka brat tegoż L u b §  

ki który ma za żonę starszą * 1  Leofo j U
O zódzinie kwadrans ua 9. wieczorem Lubin

„fnW i ie w mieszkaniu brata jego palj Dzbański spostrze ^  0 tym czasie
się lampa. W obec u g  , uWagę .
do domu nie przychodził, ocu ,
podszedł do drzwi, chcąc je otworzje.

B y ły  zamknięte. rozległy siC
Zaczał więc pukać. W tejże chwili r< 

strzały rewolwerowe, poczem nastąpiła

Przestraszony, przeczuwając jakiś straszny wypadek, 
postanowił drzwi wyważyć. Wszedłszy do pierwszego 
^okoju, zastał wszystko w jak naj większym porządku 
dopiero gdy wstąpił na próg drugiego pokoju, przed­
stawił mu się straszny, przejmujący grozą widok W 
pokoju leżały trupy Jana Dzbańskiego i Leokadji. 
Trup Dzbańskiego leżał PrzJ  ścianie, był na pół u- 
brany, w okolicy serca widoczne były dwie rany, po­
chodzące od strzałów rewolwerowych.

Leokadja miała na głowie ślubny wianek z mir­
towych kwiatów, przypisy szpilką.

W piersi nieszczęśliwej dziewczyny ugrzęzły 3 
kule rewolwerowe, które przecięły tak szybko pasmo 
jej życia. Prawą ręką, na której widniał złoty pier-' 
śc.ionek, trzymała się za pieisi. Na stole stała lampa 
naftowa zgaszona.

W nogach Dzbańskiego leżał 6-strzałowy rewol­
wer. Pięć patronów było wystrzelonych.

Z trzech listów pozostawionych przez kochanków
a zaadresowanych do rodziców, do brata Dzbańskiego 
i do matki Leokafiji, cynika, że młodzi ludzie widząc, 
że nie ma najmniejszej nadzei, aby kiedjś szczęście 
im się uśmiechnęło i mogli się pobrać, postanowili 
umrzeć razem-

W botach tjeh  wyrażone jest życzenie, aby ich 
pochowano w jednej trumnie z muzyką 9. pp.

Listy pisane są ręką Dzbańskiego, który podpisał 
także na nich Leokadję.

Na miejsce wypadku przybył pierwszy komisarz 
policji p- Zajączkowski, który po zaziałaniu lokalnej 
wizji spisał protokół a komisarz miejski IV. dzielnicy 
jlołodyński opieczętował pomieszkanie, przed którem 
aż do nadejśoia komisji śledczej postawiono wartę po­
licyjną.

Nagła Śmierć. Teresa Trybulska, wdowa liczą­
ca lat 56. mieszkająca przy ul. Łyczakowskiej 1. 4 7, 
zmarła onegdaj nagle prawdopodobnie wskutek ataku 
apoplektycznego. Zwłoki przeniesiono do kostnicy 
szpitalnej.

n a wid z ił w nocy z 25. hm. miasteczko 
Głogów obok Bzeszowa. Ogień powstał w kuźni ko­
wala Pada, a rozszerzywszy się, objął przyległy dom 
J zniszczył g0 niemal dc szczętu. Korespondent nasz 
donoszący o tem, dodaje, że komenda stojącego tam 
szwadronu ułanów nie wysłała na miejsce wypadku 
oddziału wojskowego.

W y d a w n i c t w a  w  s p r a ­
w i e  B o d n i  k  u  „ B L U S Z C Z U ” .

Do d z is ie js ze j o ńm m eru do­
łą cza m y d la  P ren u m era to rów  
D oda tek  Nr, 8. „BLUSZCZU” 
za  L u ty . Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iśle jszą  kon tro lę  w  ekspe­
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d re s ie  w y ­
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lia i
„ B L U S Z C Z ”.

W  ra z ie  tvięc g d y b y  p is m o  
to n ie  aoszło  ira k  p rze d p ła c  ieti 
u p ra sza m y  rek lam ow ać na  
poczcie, g d y ż  z n asze j s tr o n y  
u c zy n iliśm y  w szysiłco  a b y  od­
p o w ied zieć  po łożon em u  w  n a s  
za u fan iu .

Wiadomości literackie i artystyczne.
(ja) Opera. Onegdaj z powodu choroby p. Kon­

cewicza zamiast „Cyrulika" daną była „Dinorah", 
W ykonanie różniło się od poprzednich przedstawień 
tej opery o tyle, że p. Frappoli był tym razem nie­
dysponowany, co jednak umiał grą i doskonałą de­
klamacją wynagrodzić. P. Bianca Donadio natomiast 
śpiewała z całą właściwą sobie brawurą i była bar­
dzo dobrze usposobioną pod względem głosu, pomimo, 
że o ile nam wiadomo, przebyła również silną chryp- 
kę, która nie dozwoliła jej przez cały tydzień śpiewać.

P. Nolli śpiewał z powodzeniem jak zwykle 
Koncert w Kasynie wojskowem, który odbył

się w sobotę pod kierownictwem p. dyr. Marka, wy­
padł zarówno dobrze pod względem artystycznym jak 
i udziału publiczności. Z przyjemnością wysłucha­
liśmy pięknie przez orkiestrę wojskową wykonaną 
uwerturę z Fra-Diavolo, a następnie przez pannę 
Bleim odegraną fantazję Liszta z Purytanów. W grze 
tej uzdolnionej pianistki nie ma ani brawury ubliżają­
cej muzyce, ani odrażającej trywialności, a miara ar­
tystyczna zachowana jest w całej pełni, skutkiem 
czego p. Bleim może być dobrą wykonawczynią i po­
ważnych utworów. Walca Moszkowskiego odegrała 
ona uietylko bez zarzutu, ale co więcej świetnie.

Bównież bardzo się podobał śpiew panny Porth, 
znanej już publiczności z estrad koncertovvych. Szczo- 
góły należycie oddane a objęte zrozumieniem i prze­
jęciem oto jedna z wielkich zalet tej śpiewaczki. 
Trudne do wykonania „Warjacje" Bhodego wykazały 
i dobrą szkołę i pewną rutynę panny Porth, a za 
Liszta „Erlkonig" zebra ła tyle oklasków, że musiała 
dziękować nadprogramowym numerem.

Koncert zakończył się wykonaniem kilku utwo­
rów przez orkiestrę i odegraniem przez młodziutką 
pannę Lickendorf węgierskiej rapsodji Liszta —  po­
czem uprzątnięto krzesła i kilkanaście par puściło się 
w wir walca.

Z teatrów. Warszawski teatr Bozmaitości wzno-
„Małomieszczan" Sardou. Teatr mały przedstawia 

Wdo  ̂ • krotochwilę pp. Billliaud i Barrć „Kawaler 
z082łWlec“ („Bigame"). —  W operze na dzień 26-go 
śPiewa,m' zapowiedziano „Carmen". Partję tytułową 
Patyczue?anna herrman. Jest to pierwszy -występ sym- 
—  aftystki po dłuższej przerwie, spowodowanej

ciężką słaoością. —  Teatr krakowski wystawił dra­
mat Gadomskiego p t . : „Larik", obecnie zaś gości 
tamże w przejeżdzie z Odesy balet pod dyrekcją panny 
Józefy Zimerman. — W Poznaniu przedstawiają 
„Pannę", komedję Przybylskiego.

„Bellman", taki tytuł nosi trzyaktowowa ope­
retka Suppe’go, przedstawiona po raz pierwszy dnia 
26. zm. w teatrze nad Wiedenką. Tegoż samego wie­
czora przedstawiono ją w Berlinie.

„Svata l udmila," wspaniałe orataijum Dvorzaka, 
wykonane w teatrze naroaowym w Pradze, zyskało 
w prasie iznanie. Tekst oratorjum jest pióra Ja ro  
sława i ichlickiego. Treścią jest zwycięztwo chrześcja- 
niz w Czechach, zwycięztwo religji miłości przez 
miłość. Bohaterem jest książę Bożywcj, nawrócony 
przez St. Ludmiłę. Dzienniki czeskie poświęcają temu 
dziełu bardzo obszerne a pochlebne sprawozdania.

Mierzwiński w Wilnie. Dnia 18. lutego p. W ła­
dysław Mierz wiński dał w Wilnie koncert, który dla 
melomanów tamecznych był prawdziwą ucztą arty­
styczną. Program koncertu obejmował tylko cztery 
śpiewy, lecz na prośby słuchaczy, znakomity tenor 
odśpiewał drugie tyle. Do śpiewu przygrywała p. 
Junuziłł-Sielankowa. Sala była szczelnie zapełniona.

Ruch Stowarzyszeń.
Oddziały Tow arzystw a oficjalistów prywa­

tnych (Lwów -Żółkiew) na wspólnom gromadzeniu 
odbytem we Lwowie d. 20. W era wybrały delegatem 
do Bady nadzorczej p. Sylwerego Skolimowskiego, 
zastępcą p. Ludwika Badzikowskiego.

Zgromadzenie zastanawiało się nad sprawą regu­
laminu stałych zapomóg i wypu-w iedziało swoje za­
patrywanie, że dla lepszej przyszłości należałoby 
wkładkę udziałową podnieść.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Jfo w e p n e d d ę b i o r s t u #  p r z e m y s ło w e

na wielką skslę rozpoczęte zostały w Galicji, dzięki 
praktycznemu zmysłowi obywatela wielkopolskiego, pana 
Ludwika Graerego (posła do Parlamentu niemieckiego z 
okręgu Śio la SreiriJ: W Turoe — w Kołomyjskiem — 
powstała fabryka nawozów fosforytowych, niezmiernej 
ceni dla naszej własnej producji zbożowej — i na eks­
port. W Pustom ytach zaś (koło Szczerca), jak  donosi 
„Kurjer Lwor.ski" budują się olbrzymie piece do wypa­
lan ia  wapna z obfitych w »nej okolicy wapniaków. Piece 
te już od 15. m arca b. r. będą dostarczać wybornego a 
taniego wapna do budowli na cały kraj niem al. Równo­
cześnie z wyrobem wapna rozpocznie się także raojonatna 
eksploatacja torfu. Kierownietwo tych przedsiębiors.w  
spoczywa w rękach dyrektora Strzemczyka, człowieka 
fachowo wysoce wykształconego, który stworzył i prow a­
dził z nadzwyczaj nem powodzeniem podobne fabryki vr 
V» lelkopolsee. Je s t to skromny, eiohy Szlązak, ale też 
znamionują go niepospolity talent i energja, którą po­
dziwiamy w ogolę u Polaków szlązkien.

Przegląd polityczny.
* Z W iednia donoszą, że rozpoczynająca się 

jutro sesja delegacyjna, potrwa zapewne tydzień. 
W y orana w listopadzie komisja buJ£et°WŁ delega­
cji austrjackiej, przystąpi natychmiast po posiedze­
niu plenarnem  do wyboru sprawozdawcy d k  żąda­
nych przez wspólne M inisterstwo kredytów. H id u a  
Kalnoky nie zamierza wystąpić z nowem expose, 
ale zadowoli się krótką informacją o sytuacji ze­
wnętrznej.

* Biorąc asumpt z rozpoczynającej się jutro sesji 
Delegacyjnej zastanawia się jBremdeńblatt uad po­
lityczną sytuacją europejską i konstatuje, że Dele­
gacje znajdą podobną zupełnie sytuację, jak w 
listopadzie i te wszystkie czynniki, które pragną 
utrzymania pokoju, am oprócz tego także ową niepe­
wność i braki, które każą być ostrożnymi i przy­
gotować siły na ewentualne zmiany sytuacji.

* Izba posłów zajmie się po sesji delegacyj­
nej ustawą o ubezpieczeniu chorych robotników a 
następnie ustawą o katechetach i ustawą o zaopa­
trzeniu wdów i sierót po w ojskowych, poczem 
przystąpi do obrad nad budżetem. W  obec tego, 
że niemożliwą jest rzeczą, aby załatwić budżet do 
końca mama, zażąda minister Skarbu przedłużenia 
prowizorjum budżetowego.

* Poster Lloyd  dowiaduje się, że rokowania 
z jenerałem  R e i n l ś i n d e r e m  o objęcie stano­
wiska szefa sztabu jeneralnego rozbiły się dlatego, 
punieważ jenera ł Beinliinder chciai sobie zastrzedz 
ingerencję przy sprawach personalnych w wyższej 
generalicji, a względnie przy obsadzeniu wyższy-.h. 
komend wojskowych. Dla czego tem u żądaniu nie 
uczyniono zadosyć, Poster Lloyd  nie wie.

* W  obec wywodów JSdttonal Ztg., oświad­
cza Journal de St. Petersbourg, iż nie mięszał 
się wcale do walki wyborczej z powodu wyborow 
do Parlam entu niemieckiego, a regestrow ał tylko 
nadchodzące wiadomości. Wiadomo z doświadcze­
nia, iż nie należy się nad miarę rozdrażniać z po­
wodu projektów, jakie Rządom przypisują dziei oik- 
Poważne wszakże organa powinneby wiedzieć, że 
stosunki pomiędzy wielkierm i stuletnim  związkiem 
połączonemi państwami nie mogą zależeć od je ­
dnej lub kilku, mniej lub wiocej do kategorji fan­
tastycznych wymysłów należących korespondencyj.

* Kreutz. Zt'f. domaga się ponownie „ energi­
czniejszych" rządów w Alzacji i Lotaryngji Tego 
domaga się i Koln. Z*g., która pisze : „W  czasio 
pobytu w Strassburgu przyrze*̂‘ . cesarz pomyśleć 
o pew nych ułatwieniach PoC*a , , a
miasta. Niewdzięczne jed-iaK *?ias. ^ 
sjc joo istę . W  obec tego (!) ob.etmeo c e s a r z e  m  
m ogą być spełnione. B ędzie

nieposłuszeństwo! Należy, zerwać z czułosthowoście 
i rządzić w Alzacji i Lotaryngji tak energicznie 
jak to czymL Francuzi."

* Jenerał K a u 1 b a r  s był —  jak  donoszą 
z Petersburga w  ubiegłą środę na auajencji 
u cara. Jenerał udaje się do W iednia po rodzinę. 
Przyoyły z Paryża jen e ra ł B o g d a n o w i c z ,  pod­
nosi w swojej relacji złożonej jKządowi, pokojowe 
usposobienie Francuzów, którzy się obawiają, że 
Eismark z umysłu drażni ich  iriłosć  własną, aby 
ich zmusić do wyzwania.

* W Sofji ubiegają pogłoski, jakoby posel­
stwo rosyjskie w Stambule czyniło ’ Kroki celem 
przeszkodzenia wyjazdowi Biza b e ja . W iadomości, 
rozpuszczone z Paryża, ) wybuchu rewolucji w 
Sofji są nieuzasadnione. Panuje tu  najzupełniejszy 
spokój.

* O stounkach rosyjsko - europejskich Ko woje 
Wremia  p isze:

„Między Petersburgiem  a Berlinem bardzo 
się powikłały stosunki w latach ostatnich, s ły sze­
liśmy ciągle zapewnienia o najserdeczniejszej przy­
jaźni i jednocześnie natrafialiśmy coraz i coraz 
częściej na niedwuznaczne fakta, zmuszające do po­
wątpiewania o szczerości tycn zapewnień nypadki 
bułgarskie od samego początku, a zwłaszcza od 
przeszłej jesieni, były niezwykle obfite w podobne 
dowody. Nadchodzi czas wyjaśnienia istotnej pra­
wdy, a to będzie dla nas tem łatwiejsze, iż rosyj­
ski program rozwiązania kwestji bułgarskiej pozo­
stał bez zmiany Od księcia Bismarkr zależeć bę­
dzie utrwalenie przyjaźni Bosji dla Niemiec, ale 
nie należy zapominać, że w źaanym razie pragnie­
nie zachowań,a przyjaźni owej nie zmusi Bosji do 
wznowienia polityki z r. 187C."

* St. Piel, Wtedomosii dają taką radę dyplo­
macji rosyjskiej:

„Sprawy ausirjacko-bułgamkie nie powinne 
nas krępować neutralnością w przypadku walki w 
W ogiezach, lecz i uwaga zwrócona ku wypadkom 
nad Beufam. me powinna równie nas krępować ne­
utralnością w sferze zamieszek bułgarskich. W  ta- 
Liem zadaniu dyplomacji naszej koniecznem jest 
poparcie zb strony gabinetu paryskiego. Niech 
Francja powściąga się od wszystkiego co może 
być poczyianom za napad i zarazem niech utrzy­
muje Berlin w przekonaniu, Ze o ra  skorzysta obo­
wiązkowo z walki na W schodzie, ażeby poracho­
wać się z Niem cam i." Ostrzegają Wiedomosti. że 
w razie przeniesienia środKa ciężkości polityki z 
Wogiezów nad Dunaj, Rosja zajmie W arn ęzp rzy - 
ległościami. Jeżeli zaś koalicja europejska zechce 
działać na obu punktach jednocześnie, na W ogie- 
zaeh i Bałkanach, wówczas —  zdaniem dziennika 
peiersburskiego —  rozpocznie się w iek a  europejska 
walka, która najniebezpieczi iejszą będzm dla 
państw „zlepionych" i zjednoczonych. .,Bosja i 
Francja" —  twierdzą Wlcćotnosti —  „dlt tego są 
silne, że tę i tam tą stanów ą jednolite organizmy, 
które można osłabić, ale które nie dadzą się roz­
członkować."

* B ussfoj K w  jer  woła, że,' w potrzebie, np. 
wojny 7. A ustrją, cały naród rosyjski stanie po< 
sztandaiami i wszelka ofiarę złoży na Ołtarzu, słu 
żąc ojczyźnie, lecz organ ten moskiewski uważa 
tudzież za swój obowiązek wiernopoddariczy zwró­
cić, czyją należy, uwagę na uzbrojenia, więc na 
proch, który może zwilgotniał i t. d., słowem na 
siły zbrojne, ażeby mogły zwyciężyć nieprzy­
jaciela.

* Z Paryża donoszą: Panuje tu pokojowe uspo- 
sob ieu ie ; nikt nie wierzy w możliwość wojennego 
zatargi Mówią, iż jenerał Boulanger ustąpi. I>o 
dzienników tutejszych donoszą, z Teheranu o ni 
chach znacznej liczby wojsk rosyjskich, przez 
Odesę ku granicy afgańskiej. Ze strony Anglii 
mają być także w tym kierunki’ przedsiębrane' za­
rządzenia. Donoszą również, iż jest zamiarem mo­
carstw uzyskać przedłużenie dotychczasowego status 
quo w Egipcie.

* Fanfula  donosi: W kołach parlam entarnych 
sądzą, iż Saracco otrzyma misję utworzenia gabi­
netu, który niewątpliwie mia^oy poparcie D epre- 
tisa, oraz prawie całej większości. Z powodu swej 
przeszłości politycznej posiadałby Saracco także 
sympatje opozycji i mógłby zgromadzić okołc siebie 
znaczną większość.

* Z Ajaccio d o n o s i D w i e  kom panie wojsk? 
odeszły wczoraj dc ^arłone, jd z ie  m iał się po,,awić 
na czele uzbrojonej dniżyny, bonapartysty Leandri, 
który niedawno ogłosił odezwy, wzywające do po­
wstania.

Telegramy własne „Uzien. pol*kiego”
Kraków 27. lutego. Akcjonarjusze lwowscy 

Towarzystwa sziuk pięknych wygrali na numery: 
1605, 8359, 4825 483*, 5643, 5647, 6664 81&, 
8404, 9872, 10C4o, A0357. 10408, 10E70, 11906.

Wiedeń 2c. lutego. W edług wersji krą: ą rych  
w Kołach parlamentarnych, zażąda Bł. d na wy­
datki wojskowe 52,380.000.

Berlin 27. lutego. Książę Bism ark zagai oso­
biście Par.am ent. Prezydentem  wybrany zostanie 
prawdopodobnie Benda ze stronnictw ? narodowo- 
liberalnego.

Bernn 28. lutego. Post z a u n s z e ia  energiczny 
artykuł przeciwko zamierzonemu pn.ez Rosję pod­
wyższeniu cła od żelaza.

Artykuł ten napisany jest z taką zaciekłością 
przeciw Rosji, z jaką  chyba tylko artykuły K alko­
wa przeciw 1 iamcom są pisane.

Berlin 28. lurogo. K reus Złg- zamieszcza a r­
tykuł przeciwko Boubngarowi, * który pochlebia 
arm ji i zarsączą środki, majace na celu akcję 
przeciw Niemcom. Francja poczyniła w Anglji 
wielk? zahapna koni.

Riyrr 28. lutego. Robilant odmówił propozycji 
złożenia nowego gabinetu.

S ofja  28. lutego. Proces p. Paposooglou roz­
strzygniętym będzie przed tutejszym Bądim .

Stanióuł 27 lutego. M argareth znany rum uń­
ski agitator w M aceaonji został przez w ładze tu 
reckie uwięziony.

Esąd wydał rozkaz ścigama kilku b on cerów 
bułgarskich, ki rzy są podeirzani o stosunki z M ar- 
garethem .

*  *

. .,Lo"dy n . h ^ g 0. F etersburski korespondent 
PaUy Ketes miał rozmowę z I g n a t i e w e m ,

skiej jest aur wie kie, każdy mą* stanu musiał­
by się wahać zostać n | stgpCą  i r o n ia ,  on a ś  n.e 
życzy sobie wcale objąć kierunku spraw zagranicz­
nych. Gdyby go c a r  powołał do tęg0| m iim łb j  
upraszać, aiAuy uwolnił go od przyjęcia tego cię­
żaru. Gdyby jednakże car trw ał przy tem, oddałby 
doświadczenie swe na usługi monarchy. Opinji. pu­
bliczna w Europie je s t w błędzie, sądząc, ie  jogo 
ster pod tyki rosyjskiej zagrażałby pokojowi. Bosja 
potrzeouje pokoju tak sam o , jak  inne pańBtwa i 
jest dość środnów dn ur^guioi ama spraw w  drodze 
pokojowej

Co się tyczy stosuukó\ Rosj: do Niemiec, to 
są wprawdzie państwa dla Rosji o wiele sympa­
tyczniejsze, ale to n ie  przeszkadza jej wcale -.yć 
z Niemcami w pokoju. Oo się tyczy naprężenia 
stosunków między Niemcami, a Francją, to oświad- 
czył Ignaliew , iż Rosja nie może zezwolić na zgnę­
bienie Francji. Popełniła ona ten błąd w r. 1871, 
a następstwem tego był trak tat berliński w r. 1878!

P e te rso u rt 28. lutego, derola  donosi a P a ­
ryża o blizkiem ustąpieniu E o u l a n g e r a .  Iw* 
samo pismo podaje również wiadomość, że papież 
wystosuje wkrótce napomnienie pokojowe do na- 
uarodu franenskiego.

T '* r n o p o l  3s. luteg* Romrawę gkofiotono apiłrw- 
sęej w uocy, Edolwau n ą d . iu/ ua 1S lat oięil' 
więziaaią zaojtraonego dwuratowym w tti^tiącu poatcai.

P w y j e u a a i i  d o  L w o w a
d .i .  28. lutago 1887 r 

HOTEL FRANCUSKI. Z hr. P ru n y u jk i, i« Skr»vd!n» 
A. br HoroeL, z Cfiwatowle. L- Sokołowski, a Rosji. M. 
Fiiii:*, z W isduia. a .  Lopez, z Madrytu, a .  Blanco. * 
Mitdrji.i I. 'u ijgniir, * Madrytu. I. Gareia, t M adryta. 
I. M o easro , z Madrytu. E . Arrsdando. z Madrytu. I 
Martinus, i S\jtkowic. M Rcgulińaki a kr-kovrf.

NADESŁANE.

słuszna kar? za

* Frcnmcnbl- dowiaduje się w sprawieonegdaj- 
szego głosowania nad wnioskiem Sturma, żądają 
cym, aby nad odpowiedzią m inistra W elsersheimba 
otworzył Ijskusję, że prawica objaw’ła lewicy ży­
czenie, aby wniosek ów na przyszłe pusiedzenie 
Izby został odłożony, w  celu poprzedniego zbada­
nia oświadczeń m inistra. —  Ponieważ lewica nie 
chciała się na to zgodzić, przeto prawica upatrując 
w tem  brak gotowości do ustępstw ze skony opo­
zycji; nie oświadczyła się za tym wnioskiem.

* Jest rzeczą niewątpliwą, że _ głośny a u / lu i  
N orda  niebył inspirowany przez Giers?, autorem 
tegoż był znany z wrogiego dla Niemców usposo­
bienia baron Jomini.

* Do la g b la ttu  piszą ze Stambułu Nad iho- 
dząee tu z Cetynji relacje donoszą o ustawicznych 
militarnych przygotowaniach Czarnogóry. V, sfe­
rach Porty zwracają szczególniejszą uwagę na oko­
liczność. że skoro “tylko jaki oddział czarnogórski 
7aor»atrzony zostanie w nowe karabiny, natychm iast 
zajmuje p ozy ej ę nad granic:

b.
Dr. Józef Bylina

koneypjaiit c. k. Prckar»torji w« Lw*«i«
otworzył kancelarję adwokacką w Btfyju. 

Przyjmuj* caatępstwo w sprawach sądowych, skarbswysh

„ W is a  le c z n ic z e ,  wyrabiane przez p. F a r c i e  
M i k o l j s c h a ,  właściciela a p u li  pod fil mą P i e t  ra  
Mi c o i l a  Bna we L w o w i e  i to 1* winu hiszpa ilu , 
chinowe, 2° winô  chinowe z żelazem, 8* pepryiowe, *( 
peptonowi i 6* wini rzewismowe, lałtoioy ywąłem w od- 
poi.iednich cierpieniach i przyszedłem co prseaonania 
iż ohorzy takcwe chętnie jako smaczne zażywają, żr prac- 
wyższają swą <1 roe,ą : skutecznoacią inao wyroby po 
części firm zagranicznych, i U nibkUtw o nioh oą jodyno 
w owoim rodzaju tak jako śreaki dyototyosne, jaka taż 
i lecznicze.

Używanie przeti t,ch przetworów, jako tei i wie, 
Malagi i Tokaja i Koniaku, dobrocią r ezyrttiSeią się od- 
znajzających, mogę wszystkim kolegom jak nejsamiee- 
niej zalecić".

Lwów 31 marce 1S82.
0i>. A lf re d  R J e o ia d e e n l m. p.

77 kroi rsf. oan •*.
Skłac powyj wjmiemonyoj- ATte leczniczych l na­

pojów dla rekonwalescentów dli oałwj menarehji Anetro- 
wegierskiej n wilhunu tdaagert tć Wiedniu, 
Heumar-t S. Sprzedaż en detail w aptece F. M l k e l w -  
s o h a ł we wszystkich aptekach znacznlejssyeh me- 
narenji.

w y s t r z e g a ć  e lę  n e ś la d o w n f l  I  f a ł s i e r s t w

NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA.
Si; ra ft  :Ł, tr, ̂ snsKLłrsa

porównany z tak iw anja

U m l  Pani S. i. AM
Fabryka w Paryżu, 92, Boulevard Sebastopo'; w Londynie 

i w Nowym Yorku.
W e LW O W IE  w aptekach pp. K. Mikolaseha i L i s  

KRAKOWIEw iórsk iego  ;  _____
skiego, Redyk? i W iszniew skiego.

w apteko iii pp Tranezyń- 
v 508

L w ó w ,  z  I z b y  l i  a u « l l o w e j
dnia ?8. lutego 1887.

a u c i e  z a s * tn k ę  b e z  k u p o n a  L s i n e g o  
, r  . ir- iro la  L n o w ia a  po  200 z ir . m . k . 

K .leJ g a licy j- i 0„ „ ce k o -ja sk a  p o  200 ml. w a .„ iw o w sk o -czo rn  k jeg 0  po  a (|J  W l
n :w 'k u  h ip o te c z n eg o  B p o  IDO mŁ w a .
B a n k a  k red y to w e g o  gau o y j

Ł18,y ** 10° **• .
?• tn l  u h ip .  g a lic . B -proc. w- »■ 1 1 0 | , r . p T en i.
. ; a n * u h i p . g a l i c . 5 - p r . w . a .w y ‘ _ , M  6 [  ,
l .a u k u  k ra jo w e g o  4  i  p o i P r0  ’ w  a .  . 
1 'o w arzy stw o  k r e d y t ,  gal- o-P roc;  .
r o w a r z ,  Btwo k r e d y t ,  g a l. d -P r01BV r e so w e 37 1.
Io w .  k  i d y t .  g a l. B -p roc. w . a . oKr ^  . , f
l’o w . k re d y t .]  g a lic .  4-p ro c . w- a  108 s3  j. 
T ow  K : l y .  g a l. 4  i r M p ro c . w . a- « »  L\  . 
Tow . 1 . g a ftć . 4 p ro c .  w . a  5o <•

L is ty  d łu żn e  za  1<*0 zł-
G al. Z a k ł .  k r .  w lośd. 3 %  w . a . w j|4.>vi ■

■ „ m 2V/. o w ” '
O blig l z a 1®0 7.1.

In d e m n l2a c y ju e  g a lic . bnin m. k  • •
K o rn n n c  m> B a n k u  k ra j .  B°/ft w . a .  I . em . * 
r o ły c z k a  k ra j .  z  r .  1873 «"/„ w . n .
P o ż y c z k a  n b ls8 ;ł a . . -  '

..  I .C M y .M iasta  hr.iK ow fi * ,
m Si-nii.ilHWnwri ! * * ! w

M o n e t y .
D u k a t ........................................... ..........
D u k a t  et’.-;, rs k i .  '
N a p o le o n ^  *r
l*uM mpori:'l
k u b e ł  ro:>v j-k i u - ’L ru y  ,
.  - ;,vy  . ; ;
*00  m a r e k  n .

p łd  c ą  |

197 — 
214 50

215 —

f*S 50 
1< O 5o D7 —  

-9  65 
96 — 
99 65
93 —
99 — 
92 —

47 —  
41 —

1 0 4  —

100
103 50

94 50

16 — 
25 -

5 92 
5 95 

10 07 
10 41 

1 54 
1 14 

20

2 0 1  —  
218 50  
290 — 
220  -

99 50 
102 —  

98 50 
100 65 

97  — 
100 65 

94 —
100 —

93  —

50 _  
44 —

105 50101 -  
105 50 
96 50

38 —

6  02 
6 07 

10 17 
10 54 

1 64 
1 16 

63 10

giełdy wiedeńskicj.

(godm. ? ■  4 t tU  28- lu te g o  1887 r .min. p o  p o łu d n iu ) .
A kcje  a lp e jsk i*  T

» ^ i e4rsk itt  b^ k u \ tWa * ‘B a n k u  a n g i0 .£ * u  k r e d y i - w ^ o  . .  .
U n to n b a tik u  . MrJ « c k ic ij0 . . . .

* kolei K a ro la  L u d !
n k o lei p ó łn o c n e j  •
n k o lei p o lu d n io w M *#»
* k o lei A I ió ld z k ie jV Ł0TnW i V) .
n k o lei p ań s tw o w ej
"  kolei l-w e W -O z o rn lo w lM . • . .  .

Ł » y u ^ ^ ^ K ^ - ^ o i n i e j ;  :

; -
R e n ta  f r fg iiT -k a  z ło ta  * p •
A k c je  B n n k v e re in u  ■
R o sy jsk i r e h c l  p ap ie ro w y  ■
L osy  p rem jo w an f: wvg*erł>*Ł *
A k c je  k re d y to w e  . • ,
A k c je  k o le i  K a ro la  L u d w ik *  • • • .
A k c je  k o le i p o łu d n io w e j.  *
N ap o leen d o ry  . . . • * * * ■  
R u b e l  p a p ie ro w y  .  *

B e r l i n ,  d n ia  28 . lu te g o  1887 r . 
go d z . 5 m in .  35 po  p e ła d n iu ( .

R o s y js k i  ru b e l  p a p ie ro w y  * * * '  !
A k c je  a u s tr ja c k iu  k re d y to w e  *
A kcje  kolei K a ro la  L u d w ik a .  •
A u .s tr jn c k ie  h a n  k n o ty  . • * * ’
A kcje k o le i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . * *
R o s y j s k a  p o ży czk a  w sch o d n ia  • * *

d z is ie j ­
sz e

z d n ia  
p o p r z e d '

23 50 
283 50 
104 — 
206 — 
198 — 
236 — 

88 50 
177 50 
239 — 
216 — 
159 —  
122 —

104 — 
144 50 
120 40
228 — 

96 80 
95 25 

1 15 
118 — 
273 80

j 1 82 
457 -

155 ^

56 75

23 60 
384 50 
104 — 
207 50 
199 — 
236 — 

89 — 
177 25 
240 50 
216 -  
177 25 
121 75

104 —
147 -  
120 75 
228 75 

96 85 
96 — 

1 15 
118 50 
273 50

1 83 
457 -

159 25

_ 56 1Q

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegarn lwowskiego.

Od 1. Grudnia 1886 r,
Do Lwowa przychodzą:

Z  K r a k o w a  
Z  P o d w o ło c z y a k  ’ ’
Z  P o d w o ło c z y s k  u  P o d zm m cze
Z O z a r n io w ie o
Z C hyrorym , S try jm , S t in i s ła w o -  

wa. i  H u s im ty n a  .

7 rN °w* 1 8-ryj* •R* fWl f ®tani8ławow» i s t r y j a  . . . .

/ e Lwowa odchodzą:
D o  K r a s o w a  
D o  P o d w o ło c z y s k

D o  C z e r n io w ie c  *  J ' ° dziniC Z S 
D °  w o w Ś T h  S ‘ ; W * , ' s t . n i , l a .  
D o  S try j* .*  B U ° ZacZ‘ - ■

Z e  L w o w a

Odch. ze Stanisław ow a:
D o  L w ó w *  .

P o c ią g
lo k » ln y

P o c ią g
p o s p ie ­

s z n y

P o c ią g
o so b o ­

w y

P o c ią g
m ię sz Ł -

u y

7 - 6 5 * 5 ©
1 0 - 2 4
1 0 - 1 0
1 0 - 0 3

© •2 7
3 * 0 5
2 - 2 8

3-30

8-32

4-35

11-35
3-50
3-19

3 - 3 5

2 - 4 5

8-10 1 0 * 4 4
6 1 0
9 2 3
6-20

4 - 1 0
1 0 - 2 5
1 0 - 5 5

12-22

11-47
7 -3 ©

4-50
12-38

1-08
1 1 * 0 6

7-27

3  3 6 5 - 2 0 6 * 3 5

9-34 9-85 » - 2 »

U W A G A ;  G o d z in y  o z n a o io n e  g r a b o m l  U c ib a m i o*n*e»AJ% 
n o c n ą  o d  g o d z in y  6 te ;  w ie c z ó r  d o  5*69 m .  r a n i .

P rzew odnik  po Lwowie.

M U Z E F M  ZAKŁADU NA R IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południ im, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ramszu, oodzie inii* 
od godziny 9-tej do 6-tej wstęp w pontedz,ał I 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYOKR JB P™j 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztul 
św. Ducha, w dnie powszednia 3° 
dzielą i święta 1-5 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA 
z wyjątkiem dni forjainych

codziennie

T E A T R  H R . S K A R B I Ą

g asS n e
Operetka w 3ch antach Karola M illóckera.

O S O B Y ;
Cnarlotta, wdowa po h r Santa-Oroce 
Buboleno Nasoni, podw t* Syrakuay Skalik-
Smdulfo, jego s y n .................................. K rykiew iet
C o n te - Ł r m in i o .......................................R toki
benozzo, oberżysta
S jra , jego ż o n a ..........................
Zenobia, tow arzyska C łu rlo tty  
L uigi, przyjaciel Conte-Erm inia 
M a.ie tta , pokojówka . .
Massaecio, wuj Benozza .
Ruperto O orticelli, p u łkow n ik !
G nann; porucznik .

• Myazkowekl
. Praunówna ~~
■ Kratprowiczowa
• Łomimki
• Boroasiej
• Kiezman 
. Święeki
. Bmneweki

GMACH SEJMOW Y, «odziennie, po poprze dniem  Przemytnicy, przyjaciółki Sory, mleozarki, wieżniaeaki, 
zgłoszeniu się u zaraąd^J fcmąchu, 1 wieiniacy.



D7IFNOT rOLSFI z dnia i. Faroa 1887.

V ł y r o b y  g u m o w e  i  a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e
*  °  1  ®  ®  »  1074 7 - 0

J r ó E K f  MM A  M W *. 1E w « ‘ L W O W I E
S k ł a d  f a r b  i  h a n d e l  m a t e r i a ł ó w  Jrtgd „ C z a r n y m  P s e m ” R y n e k  l i c z b a  3 8 ,  w e  w ł a s n y m  d o m  a .  Ł .  T e l e f o n i i  1 7 3 .

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznyrsh, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroni, i skuteczności przez najpierwsze

powag] na polu kliniczno-lekarskiem we W iedniu, w Krakowie, we Lwrowie i w Czermowcach.
Skład tych win leczniczych mianowicie: wina Mszpańskiego-clunowego, chinowo-żelazistego, pepsmowego, peptonowego 

i rmnbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. Koniaku, Malagi, Tokaju, w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach
• • l  I f  L * '  i. • 1 • •znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej.

Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw.
1078 *4—0

mm*
Rzadca eJconomiczuy i TRAWA KIDOWA

posiadający studja rolnicze, kilknnasto- 
letnią pralhykę gospodarską i dobre pole­

cenia, sz »ka poda ly z w iosną 1887.
A dres: X . Y . poste re tante  W o j J E ł * * .

1189 1 - 6

1186 piękny, rentujący się 3-o

Dom czynszowy
z przepysznym Oflrodflfti kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, i  cieplar­
niami, łazienką i wodociągiem, n'e- 
daleko miasta przy tramwaju poło­
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u lflliacej|« 
Frieda, ul H a lrk a  1.13. we Lwowie.

Sadzonki i nasiona leśno
pewnej kiełkowatości przesyła za zaliczką 
na łaskawe zamówienia L e i n i c t w o  

r a s u ó w  p o d  C z a r n ą .  1190
n a s i e n i e  ,

sosna  ................................1 zł. 30 ct.
świerk . . . .  . . . 0 „ 45 „
m o d r » e w ........................ 0 „ ,"  »
a k a c j a .............................0 „ 25 „
o ls z y n a .............................0 „ 4r  »
k r a t e g u s ........................ 0 „ 20 „

S A D Z O N K I  
s o s n a ................. 1 letnia 0 zł 60 ct. )
, »  t » * » “  ” I ^
świerk . . . .  1 „ 0

modrzew 
akacja . 
dębina . 
olszyna . 
brzoza

. 1 

. 2 
i 

. 1 

. 1 

. 3 

. 3

so . i i  
60 ' -

P i
-  I
- : I

W I N A
najlepsza i najtańsze 

w ą g l e n U e  i  a n s t r j a c k i e
flaszka od 40 ct.

Piwo Pilzneflstie z lirowam Mcyjnep
na beczki, L tr \ flaizki L tr  84, flaszka 

V, L tr. 17 ct.

Porter angielski musujący
■/i flaszka 70 ct., flaszki 85 *t. 

poleca handel

Towarów korzennych I delikatesów

ST. WOJCIECHOWSKIEGO,
1141 róg Chorąlcaywy. I  6. 4 -0

H K Ł 1 J ) K A W Y
ARTURA KOSCICKIEOO 

pod godłem :

w" Lwowie, C h .rążczy /na  1. 22, poleca
dobrą i wydatną kawę sprowadzoną wprost
od producentów z Ameryki połndniowej.

Kosztuje w t Lwowie :
I k ilo  z ł r .  1*70 c t .  i z ł r .  1*80 ct* 

Na prow incji:
4'U k ilo  z ł r .  8 '7 0  o t .  i z łr»  9*15 c t .

franco 1103 8 -0
Nie mam wcale tych gatunki w kawy które 
inni pod nazw ą mojego godła ogłaszają.

P oslrąd an . lob osłabiona

siła męska.
k również wszeikit następstwa hula- 
sczego życta, onanji, tajemnych e-zechów 
ł  dośoi i zdenerwowania, wyleczone by4 
logą tylko za pomocą preparatów  2 Mlra- 
iiio starszego lekarza sztabowego dr. Mfll- 
ira, a to w js.k najkrótszym cT»sie i pod 
warancją. Cena wraz z dokładnym prze- 
isem użycia złr. 3 10, pocztą 25 et. więcej, 
lamawiae uw iną w St. Geerge-Apothoko 
• W iedniu, ił. W immergasse 83, dokąd 
aleźy aresowaó wszystkie zamówienia 

pisemne.
Skład dla Lwowa w aptece p. P io tra 

iikolascha. , _ 677 4—10 b

{ B o lc u s  lanutuSj 1136 5—0
nasienie świeże i pewne na grunta  suche 
lnb mokre znpełiie  liche, na pastwiska 
wybora r ślina raz zasiana trw_ kilka 
lat. J ć d f a n  k o r z e c  wraz z workiem 
k(r zt ije 4  z ł r . ,  przy zakupni. naraz 
1 8  k o r c y ,  dądaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia nskntecznia J .  B u l s i e *  

K ic z ,  skład na.ion w  B o c h n i .

•iden odgLiotuk, irosoir.- 
f e n i e  ł k ó r y  l a b  b r o d a w k ę  
B i iw o  jp ew * le  w n a j k r ó t  
tz y rn  e z a e i e  ł b « a  b ó la  p r a e a

L
l l  tzjm omie i b.1 doib pr.eo 
I  ■ tylke »»» «ł»low»iilo staw. 8  Ł  aya JoejaD prswdslwjrn iroikloa Bsf l smor s  a 
Caerwt aśj AptsU w P . . . . . . . .
Fasaka a Aasaką I yęialkioa łOet.
Mm Mriiffln imiBisiahMiM M*Mn

(M arka ochronna).
S k ła d y : Lwów, apt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w apiekach w Tarnowie, Jam borze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, J a ­
rosławiu i Rzeszow ie; w Brodaoh u Adolfa 
L a ts ia e ra : w M ielnicy w apt. Korkow- 

skiego. 764 1—0

K O N K U R S T
n i  opróżnioną posadę lekarza przy 
szpitalu powiatowym  w H orodence, 
w którym  chorych pielęgnują sio­

stry  m iłosierdzia.
P ensja  400 złr. roczniQ
Prak tyka  je s t wolną. W ymaffa- 

nenii są studja nauk w szechlekar- 
skieb.

Podania przyjm uje W ydział 
powiatowy w H orodence 10. m arca 
1887 r. 1178 3—0

Cieński.
Z fabryki krajowej.

Waselinę białą, 
Waselinę żółtą

do cel.w  leczniczych i chemiezno-kosme- 
tyoznyeh.

Waselinę zielona
jako najlepszy i najpraktyczniejszy i nle- 
nlegający ziłczenm tłuszcz do konser­
wowania wsijritkict wyrobów skórzanych 

oraz narzędzi lolniczych,
p o  b a r d z e  n i i k l e h  c e n a c h

poleca: 1174 3—0

Apteka R* JAkUBOWSKIEGO
w  N ow ym  S ą c z u .

Uniwersalne smarowidło
niepr«em akalne do butów,

Smarowidło podeszw ochronne
K O B IO S O T

kauezukowe, niepizen ak*lue połyskujące 
oaarre smarowidło do skor.

CZERH1DŁ0 (s z w a rc )  j LAKIER
czarny do bntów.

A P B K T T B A
do konserwowania skóry.

TRAN RYBI DO SKOR.
TŁUSZCZ D O  BRONI. 

P O D E S Z W Y
konopne, filcowe i korkowe.

KISICIE GUMOWE lipilEUMUE
pa najtańszych cenach.

P o le c a :

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
farb, lakierów, pokostów, chemikalij, 
kiszek gumowych artykułów bro­

warniczych
oraz handel materjałów

ra
we Lwowie, 1. 13, ul Karola Ludwika

w lokalnrściaeli (niegdyś cukierni 
Rotlenderal. 

g p e e j a l a y  h a n d e l  d e  u ż y t k u  
B o a p e d a r a k i e g o .  1073

Bra JASIŃSKIEGO 
rozprawa

j e s t  j n ż  d o  n a b y c i a .

C e n a  2 0  c t .
Rozprawa ta zajmuje się ową tra- 

gedją. której widownią była przed 
trzema la ty  pewni, szkoła ludowa, 
a bohaterką mimowolną pewna uczen­
nica młoda. 1151 8—10

KASY ogniotrwałe
z amerykańskiemi zamkami,

eleganckie i wyl orne, sprzeda e n a j­
taniej SlM O N  DEGEM , uli,.a  K a_ 
rela  Ludw ika 29. 1052 14—0

teaflaz>

5 0
c a

poszukuje posady.
Bliższa wiadomość: P. B w Kry- 

stynopolu. 1159 4—0

Poszukuje się Oficjalistę 
kaw alera do większego 

gospodarstw a.
O b o w i ą z e k :  U trrym anie szpichle- 

rza, zapisywanie robotników, prowadzenie 
rachunków gospodarski cli, pr/.estr«»ganie 
aby dyspozycje przez Zarząd wydawane, 
wykonywanemi były.

K w a l i f i k a c j a :  Ukończona 4. k la ­
sa gim nazjalna lub realna i pnwna p rak ­
tyka gospodarska.

W y n a g r o J z c u i i e  : Stałej pensji 
rocznie 180 zł., korcowe itp. 20 zł., razem 
200 zł., „raz całe porządne utrzymanie, 
osobny pokój i obsługa.

Interesowani zechcą się zgłosić w 
dniach . , 2., 3. i 4 m arca r. b. we Lwo­
wie, ul. 0  ihronek, L 8, na I. piętrze, m ię­
dzy 8. a 10. godziną rano. 1188 2—3

S o flb en  erschien 11. Auflage 
Die gesehwaehte

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursaehen and Heilung.

Dargestellt von ] > r . U is e n z .
P reis 2 fl.

Zn haben in der O rdinattions-Anstalt 
fur

OesoUechts-Krankhelten
yon 1002 17—0

M E D . J)H. B I S E N Z ,
M itglied der medizin. F a e u lta t, 

Wten, IX ., Porzelldnga88e Nr. 31 a.
(Rudolfsplatz).

Vorziiglich werden aie scheinbar un- 
beilbaren Falle yon gesehwaehter 

M anneskraft geheilt.
Auch wird dureh Corres- 

pondenz behandelt nnd  werden Me- 
dicamente besorgt. — D r. B ise n z  

rde durch die Ernennung znm 
U niyersitats-Profesor h. ansgezeiehnet.

1 * T  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E  C E N Y .  |

R .  D 1 T M A R
■we L w o w i e 1126 9 - 0

S Ł Ó W I IT  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ N A FTY NIEZAPALNEJ.
Wyłączna sprzedaż

ie|
. 25 ct. 
.2 3  „
• 33 B

,R. D iłm ara petroln niewybu- 
chowego”

litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . 
gospodarskiej
„R. D itm ara niewybuehowej 

Przy jednorazowym zakupnie lufc przy przedpłatach na częściowy odbior 
przy 10 litrach  2 centy na litrze

” beczkach ważących” koło 140 kilo, stosowny rabat.
B e z p ła t i .a  o d s t a w a  d o  d e m u  o d  5 l i t r ó w  z a c z ą w s z y  

w e  w ła s n y m  w o z ie ,  - y i

CC

T Y L K O  N I E E U lS P L O O I J J Ą C A  n a f t a .

Cena 
za wielką butelkę 

oryginalną 
Złr. 1.25 kr.

s ą  n a p o je  s m a c z n r  i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlacnet- 

ni^szycli owoców.
Można Je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amstefflamfir Liponr-FaM Commanflit-GesellsiMt in: Móulina m fien,

■ N O W E !
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Największym wynalazkiem dla haftu

przystosowujący się natychmiast do Mej maszyny do szycia
haftuje piękniej i 6 -kroć prędzej,

niż u a j b i e g 1 e j s z a h a f c i a r k a n a

płótnie, chitfonie, jedwabiu, pluszu, skórce, 
tiulu i tym podobnych materjałach.

Dia rodzin i hafciarek niezbędna.
Cena 20 zł. R ozsyłka  tylko za zaliczką.

133 6 —0
Skład główny i rozsyłka

A m a l i e n 8 t r a 8 8 e  H r _  4 ,  W  i  e n .
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Ces. k ró l. u p rz y w il . galii-. a k c y iu y

B A N K  H I P O T E C Z N Y
k u p u je  i sp rz e d a je  1153 a 4 —0

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  iŁ ia r s ie  d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odw rotną p ic  tą.

o w ie s ;C anada, g ruboziarn isty , bardzo plenuji 
doskonały na nasien ie.

Z głoszenia  przyjm uje:
rzą d  dóbr Targow ic*  
poczta  H orodenka.

Cetnar motrycznv, loco Targowica 8 złr-i 
loce Kołomyja 8 złr. 50 et. 1180 2—

Puder
ryżowy speeyamle

PPZYGOTOWANY Z DIZMLT! M
Przcs Chips F A T , P ab ry k a m a  pcrf-Aja

PARYŻ, uiic.i tle la Paix, 9, PARYŻ

Ube%()ieczeDi
wszelkich z awodów otrzymają na żądanie f r a n c o  i g r m l i  
k w e s l  j o n a r z  w sprawa h asekuracyjnych. Tenże 

z natychmiastową odpowiedzią b e z p ł a i n ą  jest

n i e z m i e r n i e  V r a ź n y
dla płacących premje. 734 2—0

Zgłoszen ia  do Redakcji „ K a p i t a l i s t y W t e n ,  
'Wallnerstrasse Nr. 2.

GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
ul. J ag ie lloń sk a  3

w zas t ęps tw ie  konsorcjum, przeprowadzającego konwersją 
5°|0 listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego

kupuje i s p r z e d a j e

4V|0 i 4°|„ LISTY ZASTAWNE
Towarzystwa kredytowego ziemskiego p o  k u r s i e  d z i e n n y m  —  oraz

przeprowadza konwersją
5°|0 L I S T Ó W  Z A S T A W N Y C H

Towarzystwa kredytowego ziemskiego,

tak wy l o g o w a n y c h ,  jako też n i e w y l ° s o w a n y e h  n a  4 7 ^  i 4% Listy
zastawne za stosowny dopłaty. 1.125 8-0

Biuro dzienników.
Mam zaszczyt zaw iadom ić, że oiw ićram  we I*wowio 

z dniem  1. M arca b. r. Muro dzienników. Przyjm uję 
abonam ent na tutejsze ja k  i całego świata dzienniki, 
polityczne, fachowe i beletrystyczne czasopi- 
snia, dzienniki mód, oraz finansowe i ciągnień. 
Po cenach oryginalnych, bez jakiegokolw iek dodatku, 
Ihb osobnych kosztów.

Dostawiam w szystkie dzienniki punktualnie i franco 
do domu. Za szybką i akuratną  ekspedycje poręcza się. 
Wszelkie zgłoszenia dotyczące spraw  dziennikarskich załatw iane 
będą szybko i bezpłatnie. N ajpoczytniejsze dzienniki, jak  
„Wiener allg<meiiie Zeitung,“ „V©lkaausgabe“ 
po 3 ct. są każdego czasu pojedynczo do nabycia.

Polecam to moje przedsiębiorstwo łaskaw ym  względom
j  kreóląc się

z poważaniem

1187 2—0 X j U - d . - w i l £  ^ l o Ł u a
ul. K arola Ludwika 1. 21.

Drobne ogłoszenia.
Uc z e ń  12-letni pragnący się uezyći 

który wskutek słabości i braku k s '8 ’D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 '/i centa od wyrazu.

Ba r d z o  t a n i o !  Na sezon zimowy ,8Ł; 
pokoje 6 1 ub 4 na II. piętrz* do naję­

cia Nr. 23, nlica Akademicka.

a i « e  d l a  l » P .  K u P<‘ó h  i
w _ Kierownik handlu i buohnaltci- 

obeznany dokładnie ze stosunkalnl h a n ­
dlowymi, prowadzeniem inw entarza skle­
powego, ksiąg rachunkowych i bilansu 
ooszukHjb tu lu t na prowincji stałej p 0sa V  
lub czaśowegu zatrudnienia. — Łaskawe 
zgłotz in.a przyjmuje listownie pod adre­
sem : K. B. puste restante 1 ""ow.

W

zaniedbał się w nankaeh, ndaje sić 
do serc litościwych z prośbą o składkę 

zapłacenie dydaktrum.

W d o w a  z 3giem dzieci po żołnierz^ 
polskim , który poświęcił wszystk 

dla Ojczyzny, po długiem tułactw ie P'1 
obcych krajach smntnie życie zakończy 
zostawiając żonę i dzieci bez fundus* 
i sposobu do życia. N ieszczęśliwi Pi 
stracie wszystkiego, dotknięta wielki*111 
ubóstwem, niezdolna z powoau ociem*1® 
nia dla siebie i dzieci na cbleb zarobi : 
b łaga Sz. Rodaków o litość nad look 
sierotami. A dres: R .Ł .  nl. Spadzista

Wydawoa i reddetor odpowiedzialny: Józef  La s ko wni c k i , Papier i  fabryki oserlańskiej,
Z Drokarni ^Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i t l i g a .


